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Na sobotniem posiedzeniu Izby Niższój 

Rady państwa obradowano nad tak zwa­
nym wnioskiem p. Tarczanowskiego’, tyczą­
cym się jak  wiadomo dziesięcin, które da­
wno zniesionemi zostały, i ciężarów grun­
towych znanych pod nazwiskiem messaliów 
lub mesznego, które jeszcze istnieją w Gali- 
cyi. Tok obrad i ogólny ich w ypadek po­
daliśmy pod rubryką „W iedeń" we wtor­
kowym numerze naszego pisma, dziś poda­
jemy także przemówienia w tym przedm io­
cie deputowanych naszych pp. Zyblikiewi- 
cza i księdza Ruczki według stenografowa­
nych sprawozdań.

Do całój sprawy przez p. Tarczanow ­
skiego wywołanój nader m ałą przywiązy­
waliśmy i przywiązujemy wagę. O wniosku 
jego powiedzieliśmy „tak zw any", albowiem 
skoro się ukazał, a ukazał się dawno, w ła­
śnie wtedy, gdy ministeryum zniewolone 
było oświadczyć Izbie], iż niemoże Rady 
państw a za pełną uważać , —  wniosek ten 
w ydaw ał nam się tak jak  go scharaktery­
zow ał wybornie X. R uczka, to jest prostą 
petycyą, a co większa petycyą, która się 
zawieruszyła, i zamiast być podaną do Sej­
mu lwowskiego', gdzie mogła być na swo- 
jem m iejscu, trafiła przypadkiem do Rady 
państwa. Spodziewaliśmy się z razu, że Izba 
uzna pomyłkę, i petycyę tak wyraźnie Ga- 
licyę dotyczącą, odeśle poprostu do Wy­
działu sejmowego we Lwowie. Donoszono 
nam w ówczas, że tak być m iało , pomimo 
że petycyą jako wniosek przyjęta, do ko- 
misyi ad hoc wyznaczonćj odesłaną została. 
Miało to być tylko dla większego w raże­
nia, i komisya m iała stanowczo orzec przez 
swego spraw ozdaw cę, że spraw a ta jako 
wyłącznie krajow a i galicyjska, do Rady 
państw a nienależy. Stało się atoli jnaczćj, 
zapewne ze względu na usługi jakie frak- 
cya deputowanych ruskich pod wodzą bi­
skupa Litwinowicza, do którćj p. Tarcza- 
nowski należy, oddaje stronnictwu centra- 
listyczno ^biórokratycznemu. Bo też i ów 
wniosek nie był wcale przypadkowo posta­
wiony, ale z umysłu jak  tyle innych następ­
nie przez deputowanych tćj frakcyi prze­
ciwników autonomii krajow ój, których je- 
dynem jest zdaje się staraniem , aby p ra­
wodawstwo krajowe z wszelkiej samodziel­
ności ogołocić, i sprawy Galicy i oddać pod 
absolutną władzę Rady państwa.

I któż na tern postępowaniu zyskał?  czy 
zniesione zostały messalia tak jak  sobie 
tego życzył we wniosku swoim p. Tarcza- 
now ski? Bynajmniój. Zyskał na tera tylko 
systemat biórokratyczny, bo zresztą taka pe- 
tycya do Rady Państw a w niesiona, tylko na 
jego korzyść obrócić się mogła. Wszystko 
co się tyczyło we wniosku dziesięcin ode- 
słanem  zostało do ministerstwa, a Izba prze­
szła do porządku dziennego nad wszystkiem 
innem , to jest nad ciężarami gruntowemi

które z dziesięciną w żadnym nie stały 
związku, i to na mocy patentów które n a­
znaczały termin prekluzyjny do ich zniesie­
nia. Mogłoby to  być nauką na przyszłość 
dla deputowanychruskich, ze ominięcie przez 
nich drogi właściwój prawodawstwa krajo­
wego, przerzuci ich tylko bez żadnćj korzy­
ści na drogę administracyi biórokratycznćj, 
gdyby im chodziło o sprawy krajow e, a 
nie o zamiar z góry powzięty sprzeciwiania 
się wszelkiemi siłami i wszelkiemi sposoba­
mi, aby kraj nie mógł dojść do samorządu, 
od którego jednakowoż cała jego pomyśl­
ność a raczćj wydźwignienie się z biedy za 
wisło.

We wtorek odbyły się w całej monarchii 
pruskiej wybory wyborców, którzy w przy­
szłym miesiącu przystąpić m ają do wybrania 
deputowanych na trzechletni pcryód prawo 
dawczy. Oddawna rząd przygotowywał ko­
rzystny dla siebie rezultat tych wyborów 
przez obustronne osłabianie skrajnych stron­
nictw : to krzyżowego, to demokratycznego. 
W pierwszym przypadku posługiwał się nie* 
tylko polemiką dziennikarską, ale oraz 
wpływem stowarzyszenia narodowego nie­
mieckiego, polityką swoją w kwestyi kas- 
selskiej, a wreszcie tłómaczeniem ustaw na 
korzyść żydów ; w drugim przypadku na­
przeciw dem okracyi użył królewskości, któ­
ra w łaśnie w  akcie koronacyjnym nienaru­
szalność swą obwieściła, a  nawet użył bez­
pośrednio korony, gdyż w przemowach, ja ­
kie król m iew ał podczas objazdu wscho­
dnich części państwa sw ego, dały się sły­
szeć nieraz słow a wskazujące, że król bie­
rze udział w walce stronnictw. W ten spo­
sób chciał rząd pozbyć się obustronnych 
przeciwników najsilniejszych, bo mających 
przed sobą cel jasno wskazany 5 a oprzeć 
się zamierzał na najliczniejszej, a drobnemi 
różnicami zdań podzielonej partyi liberalno- 
konstytucyjnej. O ile też dotąd w iadom o, 
wybory tak w B erlin ie  jak  i po prowin-  
cyaeh zapewniły temu stronnictwu 1 cze- 
bną przewagę. Niemówimy tu nic o Księstwie 
Poznańskiem , bo jego położenie względem 
monarchii pruskiej jest zupełnie odrębnem; 
w alka też wyborcza na innem tam niż wszę­
dzie odbywa się polu, bo się toczy o naro­
dow ość, a nie o to lub owo polityczne wy­
znanie. Dla tego mówiąc o wyborach w Pru- 
siech , trzeba Księstwo Poznańskie zupełnie 
wypuszczać z rachuby. Liberalizm nie jest 
system atem , ani naw et zasadą polityczną, 
ale politycznym obyczajem, wielce sprzyja­
jącym rozwijaniu się systematu konstytucyj­
nego. Pod jego wpływem konstytucyona- 
lizm w Prusiech przebył szczęśliwie swoje 
niemowlęce lata i uniknął niebezpieczeństw 
grożących mu od stronnictwa krzyżowego; 
teraz w ypadło mu się strzedz zbyt spie­
sznej w ybujałości, i być m oże, iż przypo­
mnienie mu królewskości i bronienie się mi­

nisterstwa przed dem okracyą wyjdą mu na 
dobre, i dozwolą mu rozróść się tak silnie, 
iż będzie mógł w parlam encie znieść naj­
skrajniejsze polityczne dążenia, nienaraża- 
jąc się na niebezpieczeństwo pełzania u nóg 
feudalizmu lub wzbicia się za nam ow ą de- 
mokrątyzmu ikarow ym  lotem.

Uwagi nasze wczorajsze o zmianie syste 
matu skarbowego we Francyi pozwalamy 
sobie dopełnić d z i s ia j ,  ee względu na jeden 
przedm iot, któiego rozbiór szczegółowy nie 
dał się pomieścić w artykule ogólnym. Chę­
tnie z resztą wracamy do tćj sprawy, al­
bowiem i u nas o budżecie wiele jest mo­
wy, a  nieraz już można się było przekonać 
że F rancya i jćj rozporządzenia finansowe 
za wzór w Europie służyły.

Powszechnem niezawodnie byłoby życze­
niem, aby budżet mógł być stałym, aby nie 
przenosił raz uehwalonój cyfry, aby się nie 
zwiększał nadzwyczajnemi kredytam i, nie- 
jirzewidzianemi w chwili gdy został uchwa­
lonym. Taki w łaśnie stały budżet obiecuje 
p. Fou d nowy minister francuski w swoim 
programie. Do osiągnięcia tego upragnione­
go celu mają posłużyć owe zwroty (vire- 
mails'), czyli przeniesienie kredytu uchwa­
lonego dla pokrycia potrzeb jednego w y­
działu, na inny wydział, skoro tego ukaże 
s:ę p-drzeba. To ma zastąpić prawo podno­
szenia nadzwyczajnych kredytów, czyli po 
prostu zaciągania długu dla tego lub owego 
wydziału ministerstwa, po za cyfrę w bud­
żecie uch w aloną, którego to praw a zrzeka 
się korona. P. Foiild w ielką ważność owym 
z wro to 111 przy z n a je .

Na pozór kwestya zdaje się rozw iązana, 
ale czyż budżet z prawem podobnych zw ro­
tów będzie rzeczywiście stałym ? Stałość 
budżetu o ile rozu niemy, zależy na tem , 
aby potrzeby k tżdego wydziału były pokryte 
uchwaloną na nie cy frą , tak aby w końcu 
wydatki ogólna ułapi-/.on/jsiiły IVj/ hudżtllo-
wćj. K o n tro lę  zaś budżetową przyznaną Izbie 
rozumiemy przez ocenienie przedłożonych 
potrzeb każdego wydziału w każdem mini­
sterstw ie, i wyznaczonej odpowiedniej na 
zaspokojenie ich sumy z przychodów pań­
stwa. Tak się podobno rzecz po prostu 
przedstawia. Przypuścić koniecznie należy, 
że obliczenie potrzi b będzie słuszne i w y­
znaczenie cyfry dostateczne, z oszczędnością 
jakiej zada każde dobrze uorganizowane 
państwo. Inaczej, jakież miałyby znaczenie 
obrady budżetowe w Izbach i czemżeby 
była owa kontro la, uważana za rękojmię 
kredytu.

Skoro tak jest, jakież tu mogą być zwroty 
z jednego wydziału na drugi? Jeżeli budżet 
jest należycie obrachowany i uchwalony, 
natedy odjęcie cyfry z jednego wydziału po­
zostawi w nim potrzeby n ie z a s p o k o j o n e ,  
któro prędzej czy późnićj z a s p o k o ić  konie­
cznie wypadnie Skoro się Izby zbiorą, będą

musiały ów deficyt pokryć dodatkowym 
kredytem do ogólnćj cyfry budżetowćj. 
Teorya więc owych zwrotów redukuje się 
po prostu do tego, że owe nieprzewidziane 
pożyczki, zaciągnięte będą z cyfry ogólnćj 
budżetu tymczasowo, to jest dopóki ich Izba 
dodatkowym kredytem  nie pokryje. Jest to 
tylko nowa forma długu, jaką rząd w nie­
obecności Izb zaciągać m oże, ale zawsze 
dług jest długiem. Stałym budżetem budżet 
taki nazw ać się nie m oże, gdzie ministrowi 
finansów wolno jest, ogólną cyfrą budżetu 
za pomocą zwrotów dowolnie rozporządzać, 
bo w końcu Izba będzie m usiała przyjąć 
te zwroty jako nadzwyczajne wydatki i po­
większyć tem samem uchwaloną raz cyfrę 
budżetu. Budżet wtedy tylko jako stały u- 
w ażać można, jeżeli każdy wydział ogra­
niczy się na uchwalonćj na pokrycie swych 
potrzeb cyfrze w budżecie, a  w razie nad­
zwyczajnej potrzeby zwołane Izby zatwier­
dzą nowy kredyt odpowiedni potrzebie 
wskazanćj.

Nie wchodzimy tu w kwestyę oszczędno­
ści, któraby pozw alała zwrotu z jednego 
do drugiego czynić wydziału, bo zdaje się 
iż minęły te czasy, gdzie wydatki nie do­
chodziły cyfer budżetowych, gdzie przycho­
dy państwa przenosiły wydatki. Jedne tylko 
Stany Zjednoczone były takiem Eldorado, 
ale i tam wojna domowa nie tylko w yczer­
pała  oszczędność, ale już w długi tak  P ó ł­
noc jak  Południe zapędziła.
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O .egdaj w bazylice Wat) kańskiej udoyła się 
wspaniała nader ceremonia: była to beatyfiaacya 
wielebnego Jana L.onardi założyciela kanoui&ów 
regularnych Matki Boskiej u iem u ie j j a k  sławnego 
kolegium „de Propaganda Fidc." Kościół śgo Pio 
tra przystrojony był z osobliwą wystawą, na fa- 
oyacie jego dawał się widzieć kolosalny obraz blo- 
gosławioneg » w n.ebowziętego przez auioló* ; nad 
triuŁriem drzivi równie j«sii w głębi k; ścioła wisia 
ły unie malowidia p/zedstawłają e cuda za jego 
przyczyną sprawione. W promiennej zaś łu n ie  k ii 
uu tysięcy świec Dad umyślnie wzniesionym w ab 
ajdzie koscickej ołtarzem pojawiał się tuuy obraz 
zadnu:) zapuszczony; dopiero po odczytaniu bea­
tyfikacyjnego dekretn i w chwili, kiedy Te Dcam 
zanucono zasłona ta spadła i ujrzano błogosławio­
nego w chwale niebieskiej; równocześnie przytem 
uderzono v.e wszystkie dzwony kościelne a działa 
na zaniku św. anioła zagrzm ały. Zjazd był ogro­
mny rano, ale większy jeszere po poluduiu, kiedy 
Papież, który u gdy osobiście na beatyfikacyach 
przytomny nie bywa, zszedł z Watykanu do śgo 
Piotra dla uczczenia slogi Bożego. Dnia 9 maja 
1862 rokn oubędzie się ciekawsza uroczystość, 
której dotąd za panowania Piusa IX nie widziano; 
będzie to kanunizacya męczenników japońskich za­
konu Św. Franciszka. Papież odprawia sam tg ce­
remonię, która krocie kosztuje. Onegdajsza uro­
czystość przypomniała mi beatyfikacyę błogosła­
wionego Jędrzeja Boboli i wypadki co ją poprze­
dziły. Po przysłaniu tutaj prałata Butkiewicza 
z Królestwa, który interesa rządu rosyjskiego 
w R.ym ie robił i byłby został arcybiskupem war­
szawskim, gdyby uie poznano szczęściem tutaj ja ­

kiego to rodzaju człowiek, p. Bnteniew, ówczesny 
poseł rosyjski, otrzymał był rozkaz z Petersburga 
opierania się wszelkiemi sposoby beatyfikacyi w ie­
lebnego Boboli. Poseł czynił zabiegi, gdzie tylko 
mógł sypał złoto i ordery, intrygował bez prze­
stanku i przekonany był, iż sprawę beatyfikacyj­
ną sparaliżował całkiem, kiedy wreszcie Papież, 
który o intrygach tych był uwiadomiony, wydał 
niespodzianie wyrok beatyfikacyi wiel. Jędrzeja. 
P. Buteniew nic o tem nie wiedział i dowiedział 
się dopiero kiedy wyrok ujrzał z okna ambasady 
ua ścianie pałacu poczty, gdzie go przylepiono. 
Wzruszenie jakiego doznał na ten widok było tak 
sil nem, iż krew sobie kazał puścić zaraz: wyrok 
bowiem beatyfikacyi Boboli, była to niełaska Mi­
kołaja; jakoż go wnet potem car z urzędu od­
wołał.

Z pow odu świeżej koronacyi króla pruskiego i 
prawa Bożego wzywanego przezeń, znajduję w al-  
lokucyi Klemensa X I mianej na tajnym konsysto- 
rzu dnia 18go kwietnia 1701 roku ustęp posłużyć 
nam mogący do gruntownego poznania tego pra­
wa. Papież tak się wyraża o dawnym hołdowniku 
Polski, który dopiero co był przybrał królewski 
tytuł: Hoc sane factum, quantum Apostolicae Sedi 
injuriosum, quantum sacris canonibus, quibus hae- 
reticum principem  antiquis potius cadere, quam no 
vis augeri honoribus constitutum est, adversum fu e -  
rit.... explicare supervacaneum ducimus. Scire tamen 
vos volumus Nos illud minime dissimulasse, quin 
imo ut muneri Nostro, quantum in Nobis erat, hac 
in re sajisfaceretnus, audax et irreligiosum ejusmo- 
d i fa c in u s  (przybranie królewskiego tytułu) datis 
ad catholicos principes Uteris aperte damnasse, simul- 
que ilb s  serio admonuisse ne praesumptos a prae-  
fa to  Marchione honores u lb  officii genere appro- 
bantes, venerabilem sacramque regiam dignitatem in 
acatholico principe vilescere patiantur. Niepodobna 
jaśniej wykazać boskiego rodowodu prawa królów 
pruskich, jak to uczynił Klemens XI. Wypisuję 
powyższy tekst dla ptuikich dzienników, a mia 
nowicie dla Kreuzzeitung, której pobożnym rozmy­
ślaniom gorliwie go polecam.

Gazzetta d i Torino pisze, iż osobiste całkiem 
względy dla Piusa IX wstrzymują Cesarza Napoleo­
na od ukończenia sprawy rzym skiej: „Czy się za­
trzymał, pyta urzędowy organ, przed zgrzybiałym  
s ta rc e m  sfa n a ty z o w a n y m  wyobrażeniem oporu i u 
pragmocego męczeństwa, czy też zmuszoDy jest 
do dotrzymania dawniejszych a uroczystych przy- 
lzecz ń?" Perseveranza zapewnia, iż wie o isto­
tnym powodzie niniejszego „temps d’ariet", który 
stąd jt dynie ma pochodzić, iż Francya nie może 
Żadneg ) Uovrego u r . l »  w  Irarnsty i rz y m sk ie j zro­
bić, ma otrzymawszy pierwej raportu od margra­
biego LiV<dette. Bkoro zaś przez tego posła pozna 
naltżycie położenie tutejsze, nie odmówi pośredni­
ctwa swego do propozycyi, jakie rząd włoski w 12 
paragrafach streścił i podał rządowi francuzkiemu 
z prośbą o przyjacielskie poparcie onych... Zdaje 
mi się, że się Perseveranza łudzi, albowiem pan 
Rztazzi opuścił duia wczorajszego Paryż mc nie 
otrzymawszy względem Rzymu; Cesarz nie chciał 
nawet uczynić żadnej przezeń deklaracyi, iż woj­
sko Irancuzkie zastąpi ,w Rzymie li tylko dla 0 - 
brony osoby Papieża. Atoli p. Persigny i p. Fould 
ob.ccali mu swą pomoc ku przeprowadzeniu tej 
rzeczy, pierwszy zaraz, a drugi za powrotem swym  
do ministeryum, dokąd się spodziewa wkrótce 
wstąpić na nowo.
Le Temps zapewnia, iż czynione są kroki przez mon- 

s,gnora Nardi, by otrzymać wystąpienie Stolicy ś. 
przeciw prymasowi i biskupom węgierskim i py­
ta dalej czy nieprzyjazne wystąpienie Papieża jest 
możliwem. „Przeciw Polsce nigdy, odpowiada. Re- 
wolucya mając tam charakter katolicki prawowitą 
jest dla R zy m u ."  Le Temps myli się względem  
uions. Nardi. Prałat ten widział się owszem z pry
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P A M IĘ T N IK I D Y PL O M A T Y .

O K S I Ę S T W I E  W A R S Z  A W S K I Ź M .  
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C z ę ś ć  c z w a r t a .

I.
W yjaśnienie postępowania A ustry i z  korpusem po l­

sk im —  Położenie polityczne Austryi po wojnie 
rosy jsk ie j—  Mełternich i  dw aj ambasadorowie 
francuscy w W.edniu: Otto i N a rb o n n e -  Bu- 
bna i  Szwarcenberg w P aryżu—  Niepoli yczne 
lekceważenie A ustry i przez Napoleona po­
krętna konweneya z 29go m arca, tycząca się 
opuszczenia K rakow a— P. Narbonne i  l»iąż$
Poniatowski

Opowiedziałem bez przerwy wypadai jakie za- 
sz)v podczas naszego wyjścia z Księstwa War­
szawskiego, w sposób prosty i dotykalny, jak num 
Bit przedstawiał); a jednak patrz 1 śuiy na uie j k 
na indeks zegarowy, t*jne “jw.em sprężyny były 
ntm nieznane. Postępowanie Austryi co d > polskie­
go korpusu dopiero stało się zrozumialćm dla mnie, 
B v m  dobrze pom ał noty dyplomatyczne chodzące
mu dW Wiedniem “ P“rJżem °.d C2a9“ 
f  ood Moskwy aż do rozpoczęcia następnćj kam- 
J a H £  * których rozbiór ma dopełnić mego

O d  poc010“ ku W W , jak  t
sionych

przyjmowano ze żle ukrytą radością, w  P ° ^ in 
nawet tych , co zawiązali przymierze z  *

cja publiczna w Wiedniu, szczerze PraS ? |ja
lycŁ niepowodzeń. Odgloe k , ak p o o « ™ " J f
 :«A innrm  7.A 61A n b rvto  rfllLlAClfl. W pOięClU

niebyło to poczytane za nieszczęście, że Bię 
biał wpływ tćj potęgi, któićj Austrya uległą, 1 cią-

«  — I  * 1  A t  r i t v e  a    k Z . . 1  .  ,  I A  I 1X7 O" I Tl -„le dyBzała pod jćj naciskiem. B y ła  chwila (w gru- z  rzadkicn 1 szczerych 
dniu 1812), dąjąc donayśl«ri*b iż sam Napoleon zginie I przymierza, miał sobie

lab się dostanie do niewoli ze szczątkami swćj ar s 
mii, i p. Metternieh, który od początku rejterady, 
okazywał naszemu ambasadorowi panu Otto n ea- 
kontentowanie z powodu tćj wojuy, ośmielił się 
bez najmniejszćj obawy nadawać meukoutentowa- 
niu swemu cechę wybitui.jszą i prawie grożaą.
W rozmowach z panem Otto ku końcjwi grudnia 
1812 r., kiedy jeszcze niewiedziano o powrocie 
Napoleona, robił sobie z tego zasługę, że się wstrzy­
mywał od wypowiedzenia wojny Francuzom. „Wy­
powiadając w ojnę— mówił on — Austrya miałaby 
wkrótkim czasie całe Niemcy i Włochy za sobą, 
czyli piędziesiąt milionów lodzi." Widoczny był 
związek tej mowy niopokojącćj, zw ątpliw ćm  po­
stępowaniem korpusu posiłkowego. L itw o zrozu­
mieć, iż odkąd dowiedziano s ię , o przybyciu Na- 
poUona do Paryża, owe przymówki zamieniły się na 
gle w zapewnienia najstalszćj wierności. Poprze­
dnie zbyt żywe wyrażenia się, były, jak sam Met 
ttrnich powiadał „drobnemi sprzeczkami, zdarzają 
cemi się w najdobrańszych stadłach, po których 
zwykle następuje najsłodsza zgoda." Z tćmwszy- 
stkićm gabioet wiedeński widocznie miał w myśli 
nieco się podrożyć, ażeby mógł wyjść z poziomój 
roli, na jaką był skazany od początku wojuy. „Po 
wiedź :ie nam otwircic, co zamyślacie robić— rnó 
wił 3go stycznia p. Metternieh do naszego amba­
sadora— abyśmy mogli działać, w zgędem  was jak  
prawdtiwy sprzymierzeniec, a względem drugich 
jak niezawisłe mocarstwo." W owój to chwili ga 
binet austryacki, pomimo, że nieprzyjaciele napo­
leońscy chcieli go ująć dla siebie, wiedział bardzo 
dobrze, że odkąd Napoleon stanął na ziemi fran 
cuskićj, nadzieja pokonania go stała się mnićj pe 
wn*. Nic to jednak nieprzeszkadzało mu liczyć na 
otwartość z naszćj stroDy, i na niemałe ofiary, jak  
np. zwrócenie prowincyj illiryjskich bez żadnego 
wynagrodzenia, byle Austryę zatrzymać i utnier 
dzić w przymierza.

W tym stanie rzeczy nastręczała się sposobność 
do bliższego poro2Urn}enja 8jęt a p. Metternieh nie- 
zaniedbał z niej korzystać. Pan Bubna jeden
z rzadkich i szczerych zwolenników francuzkiego 

___. _ . . i  pOWierzons 0(ipowiedź Ce

rza austryackiego na list Napdeona pisany 
Drezna gdy był w drodre do Paryża, list w któ­

rym przyznawał się do swoich strat i domagał się 
jiowiększenia w dwójnasób siły korpusu posiłko 
wego. P. Bubna jechał w dehaatuej misyi mają- 
c<j u 1 celu s Lnianie Napoleona do p r z y ję c ia  po- 
średaictwa Aastryi w utrzymauia p o k o ju ,  i do wej­
ścia z nią w ściślejsze przymierze, jeżeliby ku te- 
n,u zdawał się skłaniać. Był więc upoważnionym 
do sprawuwania w razie potrzeby urzędu dyplo­
matycznego. „Do tej pory mówił p. Metternieh na 
szemu ambasadorowi, wojna nie jest austryacką. 
Jeżeli zaś w nią się zamieni, wtedy nie trzydzie- 
stotysięcznym horpusem, ale wszystkiemi siłami 
uderzymy ua Rosyę." Owóż kiedy temi widokami 
zaprząta! się gabinet wiedeński, przedstawiali nam 
ajenci Metteraicba że jeśliby Napoleon zechciał, 
mógłby zgromadz ć około siebie wszystkie siły 
monarchii austryackiej, lecz wprzód trzeba się po­
rozumieć. Jednakże, przypomnijmy sobie że tak 
mówiono dopiero w Krakowie, kiedy skutkiem 
różnych sekretnych zobowiązań się, Austryacy bez 
żadnej potrzeby, większą część Księstwa War­
szawskiego pozwolili byli zająć Rosyanom. Przy­
czyna tego była nie inua, tylko że w ciągu jak 
spełniały się owe zobowiązania powzięte pod wra 
żenum klęsk armii f  ancuzkiej, w Wiedniu zaszła 
była chwilowa zmiana w widokach.

Napoleon przyjął wprawdzie wdanie się Austryi 
co do otrzymania pokoju, lecz niezbliżył się tak 
do niej, jak sobie tuszono. Domagał się tylko, po 
większenia wojska posiłkowego które ihcia łw ziąść  
na własny żołd, a przytem z naciskiem mówił o 
zasobach Francyi tak potężnych że każdy sprzy­
mierzeniec coby ją  chciał odstąpić, siebie samego 
by zgubił. Te pomysły rozwinął on w liście pi­
sanym do Cesarza austryackiego 7 stycz. 1812, i 
obstawał przy nich upornie przez całą zimę.

Nieporozumień się z Auslryą w stosownej po­
rze, było najgrubszym i zbyt drogo opłaconym 
błędem Napoleona. Udawał jakoby nierozumiał że 
chciano wejść w bliższy z nim stosunek ; a nie 
chcąc od Austryi tylko korpusu poBiłkowego, z nie­
polityczną dumą odepchnął ją  od wielkich spraw

nających się rozstrzygać, i tym sposobem coby 'życzenia moich ludów, wiem jakich ofiar mogę od 
 L  hvó nomoca. stałanam’ mogła być pomocą, staia się przeciwniczką 
z naszej winy. Pokazuje Bię, że trzeba było jak  
mówił Metternieh, zrobić austryacką  tę wojnę, 
w której mocarstwo to grało ty k o  podrzędną, nie­
zgodną z swem stanowiskiem rolę. Trzeba było 
zrobić ją austryacką przez ścisłe połączenie się 
w interesach i widokach. Stanowczy ten punkt 
należało pochwycić, bo na nim oparłszy się, można 
było trząsać losami Europy. Właśnie tego nie 
chciał Napoleon. Wolał być panem sam jeden; 
w gabinecie wiedeńskim pragnął mieć posłuszne­
go niewolnika, a nie równego sobie sprzymierzeń­
ca, co, przekonany jestem aż nadto, stało się jego
upadku przyczyną.

Nic nie było łatwiejszego jak zupełnie porożu 
mieć się z Austryą w ciągu Stycznia. W tedy je ­
szcze mocarstwo to byłoby najpewmćj zgodziło się 
na utrzymanie Księstwa Warszawskiego; pomimo 
niezbyt przychylnego usposobienia dla Polaków 
wolałoby stokroć Księstwo Warszawskie jakie by­
ło, niż przywrócenie Polski przez Rosyę projekto 
wane w korespondencyi Imperatora z ks. Czarto 
ryskim. Listy te przejęte odaryły grożące niebe 
spiecztństwo, co wyciskało łzy Metternichowi, klną­
cemu się na wszystko, i to najszczerzćj, że Au­
strya wolałaby zginąć niż przystać na taki nkład. 
Z druglćj strony pominąwszy częste tajne znosze­
nia się między Wiedniem a Berlinem, pewna jest 
że między jednym a drugim gabinetem nie było 
tak ścisłego zobowiązania się żeby Austrya nie 
miała w pomyślnćj okoliczności z a p r a g n ą ć *  * a  

brać prowincyę Szląską. Napoleon wtedy P 
o tem pomyślał, kiedy już było zapóźncE

Dumne zamknięcie się gabmeta Ta ryjI eg
wywarło w W iedniu nieakontentowan.e^odzywające
się tak wyraźnie w ważnym liście  ̂ j  ^ ___ 7

iego do Napoleo 
W chwili kiedy

^dV r.poIeon7piaanym .pod d. 23  stycznia.
„W chwili kiedy losy Anstryi, Francyi l Europy 

dopominają się zgody pomiędzy monarchami, zda o 
mi się z przykrością postrzedz, że W. Ces. Mość 
nie masz we mnie tćj pełućj ufuości, jaka nie­
zbędną jest do ustalenia stosunków między dwo­
ma pierwszorzędnymi potency a m i.. .  Znane mi są

nich wymagać; a ofiary te będą wielkie i liczne, 
odkąd miałyby za przedmiot utrzymanie spokojno- 
ści powszechnćj. Dwojakim sposobem moża być 
ten cel osiągaięty: perswazyą, albo grożaą posta­
wą potęgi interweniującej. Roskazałem, stósownie 
do życzenia Waszćj Des. Mości postawić na sto­
pie wojennćj znaczne siły podnoszące armię au­
stryacką do stu tysięcy żołnierza. . . .  Pod tym 
względem, nieżądając od W. Ces. Mości najoimej- 
szćj ofiary, idę nawet dalćj niż sięgały życzenia 
wyrażone w ostatnim liście W. Ces. Mości."

W liście tym nawskroś politycznym, w każdym 
słowie przebija uraza uiajijoo aródłn w milczącem 
zachowania się Napoleona. Wyraz interweneya po 
pierwszy raz tu się pojawia, utyty zamiast zwy- 
słego pośreduiatwa. Austrya okazywała cbęć prze- 
scignienia żądań Napoleońskich co do przygoto­
wań wojennych, lecz odmawiała pomocy pieniężnćj, 
niedającój się pogodzić z n iezaw isłem  stanowiskiem  
jakie pragnęła odtąd zajmować. W ten sposób 
chciała dać do m y ślen ia  tak Napoleonowi jak i
jego nieprzyjaciołom. . . . . . .

Zestawiając uważnie fakta 1 daty, mbżna prze­
konać się że opuszczenie Warszawy przez księcia 
Szwarcenberga późniejsze jest o cały tydzień od 
owego urzędowego objawu nieukontentowania Au­
stryi; a zatem pokazuje się, było dość czasu do 
odwołania tego rozkazu, jeżeliby dwór wiedeński 
miał jaki powód cieszenia się z lepszych usposo­
bień Napoleona względem siebie. W rzeczy »amćj 
dopiero 25 Btycznia, depesza wysłana z Wiednia 
do pana Bubny uwiadomiła go że korpus posiłko­
wy m usiał cofnąć się ku Galicyi, chociaż na pra­
wdę zaczął Bię cofać dopiero za tydzień. Opowie­
działem poprzednio jako naoczny świadek szcze­
góły wykonania tego rn e b u  wynikającego z taje- 
mnój umowy między trzema dworami; następnie 
widzieliśmy jak ruch ten był w zawieszeniu przez 
czas p o b y t u  naszego w Krakowie. Zawi szenie to 
tłumaczyła Anstrya dwom innym mocarstwom w 
ten sp o só b , że przez pewien czas musi jeszcze o- 
szczędzać Francyę, w gruncie zaś dawała milczącą 
wskazówkę Napoleonowi do stawienia nowych pro
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masem węgierskim i list od niego przywiózł Pa 
pieżowi. Pius IX nie myśli kardynała Scitowskie- 
go potępiać, jedyną znaną sympatyę Piusa IX jest 
Fraucya, a sympatya ta u Papieża jako człowieka 
posuuięta jest aż do słabości. Wiele pisano i piszą 
dotąd o misyi mons. Nardi, ale żaden dziennik nie 
odgadł takowej. Jednak mons. Nardi krom zbiera 
nia świętopietrza, miał rzeczywiście misyę od sto 
licy Apostolskiej; misya ta zupełnie się udała. Nie 
wolno nic teraz o niej mówić, ale wkrótce zape­
wne będę mógł wam donieść na czem zależała 
Tymczasem upowsżaiony jestem do odwołania 
wszystkich krążących pogłosek.

Stronnictwo ruchu w Genui postanowiło uderzyć 
na Wenecyę i miało uprzedzić w spółbraci swych 
w Rzymie, by jednoczesny wybuch oorgamzowali.

Pan de Larochebillon przywiózł Ojcu świętemu 
sto tysięcy franków w darze a synów swoich o- 
bu do żuawów papiezkich oddał.

W ie d e ń  20 listopada. Dzisiaj Izba deputowa­
nych zakończyła obrady swoje nad prawem o sza­
nowaniu tajemnicy listów. Dwa ostatnie para­
grafy tego prawa mają tylko znaczenie karne. 
Główną tego prawa istotą jest zasada uznania nie­
tykalności fatów i objęcie tej zasady ustawą, ja- 
koteź oznaczenie kar za przekroczenie jej. Wszak­
że wyjątki i zastrzeżenia poczynione w pierwszych 
paragrafach, wielce osłabiają doniosłość tego pra­
wo. Przyjdzie projekt jego raz jeszcze na posie­
dzenie Izby z powodu, iż zachodzi potrzeba re 
dakcyi jego dokładniejszej.

Następnie Izba przeszła do rozpraw nad austry- 
acaiia Habeas corpus, to jest prawem zabezpiecza- 
jącćm wolność osobistą. W dawnych czasach pra­
wo to istniało w róŻDych konstytucyach europej­
skich: polskiej, czeskiej; w Niemczech zaś było 
nieznane jako ogólna ustawa, gdyż pewnym tylko 
oSubom w pewnych tylko przypadkach wydawano 
listy żelazne na obronę ich służące. Sprawozdaw 
ca wydziału Grtiawald wnosząc projekt do usta­
wy o wolności osobistej dotyka niektórych momen­
tów jej historycznie i przechodzi na ostatnie pra­
wodawstwo au8tryackie, na procedurę austryacką, 
która nawet nie zna kaueyi i rękojmi służącej dla 
oskarżonego za środek wolności osobistej; wska­
zuje więc potrzebę wydania ustawy w tym wzglę 
dzie. Rozprawy nad tym przedmiotem damy w wy­
ciągach jutro; dziś tylko zdamy sprawę z wraże­
nia po odczytaniu skróconych grosów, jakie o 
tych rozprawach przyniosły wieczorne dzienniki. 
Głównem wrażeniem jest to, że więcej znać w Iz­
bie prawników niż ludzi politycznych, że więcej 
ich obchodzi wolność osobista osób pociąganych 
sądownie, niż tych, którzy mogą być bez sądu in­
ternowani i więzieni; że wszystkie prawa uchwa­
lone w Izbie są jakby wyrwane z całości i za­
wsze wiszą u nich strzępy, któremi się czepiają 
to kodeksu karnego, to cywilnego, to prawa o nie­
tykalności sędziego, to licznych rozporządzeń mini- 
steryalnych stanowiących dotąd księgę prawa publi­
cznego. Wszędzie znać dorywczość i okolicznowość; 
nigdzie zamiaru ułożenia stałej księgi prawa pu­
blicznego zwanej konstytucyą. Mogło to być do­
brze w Anglii, gdzie prawa wychodziły z stopnio­
wego uznawania potrzeby i przeszły w życie, a 
nie w pismo, gdzie trzebaby wybierać ze stosu ak­
tów uchwały parlamentu, aby je  jako  prawa o g lo a ii, 
jednak obyczaj je  szanuje.

— Przytaczamy poniżćj przymówienie się depu­
towanych naszych, z powodu wniosku deputowanego 
Steffensa, który brzmi następnie: „Wys. Izba zechce 
uchwalić: prawnie postanowione zniesienie istnie­
jących jeszcze powinności w naturze z gruntu do 
kościołów, parafij i szkół ma nastąpić na każdo­
razowe żadnym terminem przedawnienia nieo­
graniczone żądanie uprawnionego lub obowiąza­
nego według istniejących norm indemuizacyjnych, 
a obowiązany nie jest zależnym od orzeczenia 
większości współobowiązanych*. Druga część te­
go wniosku jest następująca:

„Wniosek ten ma być przekazany do dojrzałe­
go zbadania wybrać się mającemu wydziałowi". 
(Wedłag sprawozdań stenograficznych).

D r  Z y b l i k i e w i c z .  „Winienein zwrócić na to 
uwagę Wys. Izby, że już według ogólnych ustaw 
uwoinien'a gruntowego, ani dziesięciny, ani po- 
w inności w uuturze iatDieć uio niog^.

„Dziesięciny istnieć nie mogą, gdyż urzędownie 
zostały zniesione; gdzie więc jeszcze one istnieją, 
winni obowiązani zawiadomić o tem dotyczącą 
władzę, a czy uprawniony zgłosił się lub nie, jest 
z urzędu obowiązanym właściwy uczynić meldu 
nek, operat przedłożyć, a dziesięcinne powinności 
zostaną bez kwestyi zniesione.

„Co się tyczy powinności innego rodzaju, mia 
nowicie stałych powinności w naturze, prawda, że 
te urzędownie nie zostały zniesione, lecz jedynie 
uznane za mogące być zniesionemi na zgłosze­
nie się tej lub owej strony. Gdyby te domagania 
się były wszędzie nastąpiły, powinności w natu­
rze drugiego rodzaju jużby nieistaiały. Ponieważ 
zgłoszenia się nie nastąpiły wszędzie, jest to 
zatem jednym powodem, dla którego powinności 
w naturze jeszcze istnieją. Winienem jednak zwró­
cić na to uwagę, że jeżeli jeszcze tu i owdzie po­
winności w naturze istnieją, muszą być tego nad­
to ince, a w rozmaitych krajach rozmaite powo­
dy, i tak np. w Galicyi, jak  to dep. Tarczanowski 
wyłożył, powód jest ten, że termin zgłoszenia się 
nie był należycie oznaczony, i że wiele osób nic 
nie wiedziało o terminie zgłoszenia się; w innych 
krajach powód mógł być inny. Jeżeli więc tu ja­
ka ustawa jest potrzebną, to rozumie s ię , że nie 
ustawa samoistna, lecz prawne postanowienie w za­
kresie ogólną mających ważność i obowiązują 
eój ustawy uwolnienia gruntowego, mianowicie 
w obrębie granic powszechnie ważnych ustaw uwal 
dających, a to względnie innych krajów w obrę­
bie granic ces. patentu z d. 4 marca 1849, dla 
Galicyi w obrębie granic ces. patentu z dnia 15 
sierpnia 1849. W ątpię, aby Wys. Izba była w 
stanie wydać specyalue rozporządzenia dla każde­
go kraju z osobna w obrębie granie ustaw po­
wszechnych, gdy już rzad ó w c z e s n y  tego uczynić 
nie był w stanie, lecz widział się spowodowanym, 
dla każdego kraju z osobna specyalue wydać roz­
porządzenie.

„Wątpię także, aby W. Izba była w sianie roz 
rnaite pojedyncze właściwości wszystkich krajów 
tak zbadać i dla pojedynczych krajów skuteczne 
wydać postanowienia. Zresztą co się tyczy wnio­
sku p. dep. Steffensa, to jest całkiem samoistnym 
wnioskiem, który Izbie mógł być przedłożonym, 
lecz n iejako poprawka tego wniosku; oświadczam 
się przeto za sprawozdaniem wydziału przeciw 
wnioskowi dep. Steffensa.

Dep .  ks.  H u c z k a .  „Nie byłbym całkiem brał 
udziału w rozprawie, gdyby dep. Steffens nie był 
postawił wniosku samoistnego. Nie byłbym mówił 
ani za wnioskiem wydziału, ani przeciw niemu, 
gdyż zasadniczo i stanowczo byłem przeciw wszel­
kiej dyskusyi w przedmiocie wniosku p. Tarcza 
nowskiego, tak w Radzie państwa jak w sejmie 
Jestem bowiem za wszystkiemi ustawami, które 
nas jeszcze obowiązują, a istnieje ustawa państwa, 
rtórą szanować ślubowaliśmy równie jak ustawę 
zasadniczą, a tą ustawą państwa jest konkordat, 
rtóry nas wszystkich dotąd obowiązuje, a kon­
kordat mówi w artykule XXIX, że wszelka wła­
sność, jak ą  kościół obecnie posiada, lub na przy­
szłość posiadać będzie, pozostać ma nietykalną; 
to JCMość w tej ustawie państwa kościołowi za­
pewnił, a wszelki zarząd i nadzór w przedmiocie 
własności kościoła, służy Papitżowi i bezpośre 
duio biskupom, i tylko za pozwoleniem tych może 
fundacya być zniesioną lub połączoną, gdyż rozu­
mie się, że biskupi zachowują wszelkie pełnomo­
cnictwo, jakie im przez ustawy kościelne jes t zape­
wnione. Byłem przeto z początku przeciw wszel­
kiemu traktowaniu tego przedmiotu w Izbie i nie 
oyłbym, jak  rzekłem, brał udziału w rozprawie, 
g d y b y  d «p . ou rrouB  w n io sk u  tego nie postawił. 
Jestem  więc pod tym względem przeciw waioaho 
wi dep. Steffensa, może bowiem wniosek ten być 
uważany jako samoistny i jestem zdania, że przed 
miot, o którym mój poprzednik mówił, jest tego 
rodzaju, który tylko w obrębie ogólnych ustaw 
traktowanym być może, a to dla tego, że ustawy 
ogólne z d. 7 wrześaia 1848 i z d. 15 sierpnia 
1849 istnieją i że te ustawy później na Galicyę 
szczególniej rozciągnione zostały. Przedmiot ten 
dotyczy jedynie Galicyi i należy przeto do Sejmu, 
gdyby go tam chciano traktować. Powtóre radbym 
zwrócić uwagę W. Izby na to, że gdy się zbada 
naturę wniosku Tarczanowskiego, stanowczo o- 
świadczyć się trzeba za tem, że cały ten wniosek 
zastósowaniu § . 1 1  ustawy zasadniczej względem 
kompetencyi przedmiotu do Rady państwa, zupeł 
nie się sprzeciwia. Wniosek dep. Tarczanowskiego 
nie proponuje żadnej nowej ustawy, lecz jedynie 
wykonanie ustaw dawnycb, nie żąda także wyko­
nania dawnych ustaw, w całej tu reprezentowa- 
S tł mon*rc^l'» 1° jest w krajach niewęgierakieb,

a itu ^8ą,-reprezentowane> lecz M a  ich jedy-
l o  S K  Lod5-meryi i W. Ks Krakowskie­go, dla tego wniosek ten winien być raczej
źany jako petycya, niż jako wniosek do uwa-

nowej
ustawy. Dla tego trzeba go całkiem tak uważać, 
jak go uważa wydział; jestem przeto za wnio’

I chcica starćj daty, co wiedziony czystym patryo 
tyzmem przywiązał się był do imperyalistycznć 
Francyi. Lubo przybycie p. Narboune zapowiada­
no na koniec stycznia, jednakowoż p. Otto znaj 
dował się jeszcze w Wiedniu na początku marca, 
właśnie w porze, kiedy gabinet austryacki odebra 
pierwszą odpowiedź Rosyi na swoje propozycye co 
do pokojowego pośrednictwa. Pierwsza ta odpo­
wiedź nie urzędowa, poprzedziła podpisanie tra­
ktatu z Prusami. Wtenczas Cesarz Aleksander 
przyjmował osobiście pośrednictwo „żałując, że 
Austrya niech ciała z tej okoliczności korzystać, 
aby straty swoje naprawić". P. Metternich cytując 
te słowa naszemu ambasadorowi, wyznał mu, że 
Rosya nieszczędziła i nieszczędzi zabiegów dla 
wciągnienia Austryi w swoje przymierze. Wpraw­
dzie dodawał, że się jćj to n ieuda; lecz czyliż to 
zapewnienie mogło zrównoważyć łatwy do przewi­
dzenia zwrot w przeciwną stronę, gdyby mocar­
stwo to ujęte znacznemi korzyściami podawanemi 
przez naszych nieprzyjaciół, odstąpiło od nas, nie- 
robiących nic, aby je w sojuszu z nami utrzymać? 
Kiedy tak Fraucya trwała w tćj nieruchomości 
wielce niepolitycznej, jednocześnie gabinet pruski 
wszedłszy w prąd egzaltacyi ludowćj otwarcie po 
łączył się z Rosyą. Pierwsze odwrotowe porusze­
nia korpusu posiłkowego ułatwiły sposobność z nie­
sienia się Prus z Rosyą; a przeto Imperator Ale 
ksander wzmocniony przystąpieniem Prus, o co 
układ stanął w Kaliszu, zaczął względem samćj 
Austryi przybierać ton górniejszy. Jakoż odstępu­
jąc od pierwszego przyjęcia pośrednictwa, oświad­
czał l ig o  marca, „że odtąd nie może przyjmować 
oośredniczenia Austryi tylko za zezwoleniem wszy­
stkich swoich sprzymierzeńców, to jest Anglii, 
Prus i Szweoyi." (Dalszy ciqgnastqpi.).
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Kiedy Antjoch E p i f a n e s ^ y ł  Judzk ziemi 
Gnębił, jarzmił i mordował Izraelskie plemie.

pozycyj, z któremi się tenże niespieszył. Dyplo 
matyczna korespondeneya naszego ambasadora p. 
Otto potwierdza jako przez cały miesiąc luty, Au­
strya powielokroć razy, a zawsze bezskutecznie, do­
pominała się o zaufanie i bliższe wyjaśnienia. Tru­
dno zaiste zaprzeczyć iż takie opuszczenie Księstwa 
Warszawskiego miało dla Francyi cechę zaczyna­
jącego się odstępstwa, za które przykro byłoby da­
wać jakieś wynagrodzenie; lecz jak  to sam Met­
ternich pisał do księcia Bassano, chwile były zbyt 
wielkie, zbyt stanowcze, ażeby gabinety chciały 
poświęcać ogrom interesów dla podrzędnych wa­
runków. Napoleonowi na wyspie S. Heleny zda­
wało się jakoby Austrya od pierwszćj chwili klęsk 
przezeń doznanych w Moskwie zamieniła się w je ­
go nieprzyjaciela. Sposób ten pojmowania aczkol­
wiek byłby nader dogodny do usprawiedliwienia 
jego obchodzenia się z rem mocarstwem, opiera się, 
jak  widzimy, na fałszywym gruncie.

ką to także słowa Napoleona: „że byliśmy e- 
8za ani Przez Austryę aż do ambasady p. Nar 
bonne,J^tóry dwa tygodnie przeniknął całą ro­
botę . /-danie to wcale jest niesłuszne i uwłacza-

Zr? ! r .! !  nk*adaezowi pokoju w Amiens, panu 
Otto, jedovmu z najbystrzćj widzących dyploma­
tów, k rego sim  Napoleon uważał za zdolnego 
do ważnych misyi nawet po r. 1813. Z całćj jego 
korespondencyi pokazuje 8ię, iż od chwili 
tu Napoleona do Earyża, posyłał mu najdokładniej­
sze postrzeżenia, Z których można było lepićj sko­
rzystać. Niepominął on najmniejszój odmiany za 
chodzącćj w wyrażeniach się Metternicha; i silnie 
przedstawiał niepokojące usposobienie narodu i ar- 
mij, a przypuściwszy nawet żeby na chwilę dał się 
był obałamucić przez austryackiego ministra, kie­
dy mu ten zaręczał, że Austrya pracując nad uspo­
kojeniem Eoropy, nie nie chce dla siebie, to jednak 
niedługo mógłby był wierzyć w tę bezinteresowność, 
zwłaszcza gdy ten sam minister oświadczył mu, 
że jeżeli wojna stanie się austryacką, natenczas 
Austrya wszystkiemi silami uderzy na Rosyę.

Napoleon pragnąc od Austryi jakiegoś platoni 
cznego poświęcenia się, wiele liczył na ujmującą 
osobistość nowego ambasadora prawdziwego szla-

okii.m wydziału a przeciw wnioskowi deputow. 
Steffensa."

W dalszym toku tej kwestyi rzekł dep. Dr 
Brinz, że co się tyczy traktowania powinności 
w naturze, wszystko od tego zawisło, czy rozpo­
rządzenie z 4 października ma cechę prostego 
rozporządzenia i nie może prawnie istniejącego 
wykupna tych danin oznaczeniem jakiego terminu 
przyspieszyć. Ponieważ według zdania mówcy wy­
padek ten istaieje, iż tylko proste rozporządzenie 
wydanem zostało, wynika ztąd potrzeba, aby te 
daniny tak były traktowane, jak  dziesięcina i 
wniosek jego dąży ku temu, ażeby z powodu 
tychże, tenże sam wniosek do mioisteryum 
stanu był postawiony, jak  w przedmiocie dzie­
sięcin.

Dep .  Dr Z y b l i k i e  wi cz .  „Proszę o głos. Wi- 
oienem poprzednika mego zrobić uważaym, że 
ogromna różnica w tem istaieje, czy dziesięcina 
lub stałe powinności w naturze dla kościoła lub 
szkoły mają być przemienione na wykup lub znie­
sione. Dziesięciny, jak już powiedziałem, musiały 
być urzędownie zniesione; gdzie pr/eto jeszcze 
istnieją, wykup ich jeszcze jest możliwym. Co 
więc w przedmiocie dziesięcin wydział wniósł, 
było słusznem i prawnem, co się zaś tyczy danin 
w kłturze innego rodzaju wykup ich nieurzędo 
wnie następował, wykup ten był dobrowolny. T ra­
fiło się nie raz, że gdy przystąpiono do wykupu, 
strony oświadczyły się gotowemi do danin w na 
turze bądz z pobożności względem kościoła, bądź 
z innych powodów. Gdyby przeto względem sta 
łych danin w naturze to samo było rozporzą- 
dzonem, co względem dziesięcin, to musiałyby i 
pierwsze z urzędu być zamiecione w wykup,  pod­
czas gdy dobrowolnie i z wiedzą samych stron 
istnieją i w końcu nawet w czasie wykupu do­
browolnie przyjęte były. Jest więc ogromna ró 
żnica pomiędzy wykupem dziesięcin a danin w na­
turze innego rodzaju, musi zatem być także ró­
żnica zachowaną pomiędzy rozprządzeniami co do 
uchylenia jednych lub drugich.

— Wydział z izby deputowanych wyznaczony 
do rozbioru wniosku H erbsta: „Wygotować pro- 
jek ta  do praw, któreby rozdział sądownictwa i ad- 
ministracyi natychmiast uskuteczniły i przywróciły 
sądom jurysdykcję przekroczeń" wygotował swoje 
sprawozdanie, i takowe drukowane rozdał między 
członków. Sprawozdanie to jest następującej 
osnowy:

W skutku uchwały wys. Izby z d. 5 wrześaia 
r. b. Wydział wyznaczony do przygotowawczych 
obrad nad projektem do prawa o organizacyi są 
dowćj, wezwany został na zasadzie wniosku dep. 
Dr. Herbsta, aby wygotował projekta mające na 
lychmiast przywieść do skutku oddzielenie sądo­
wnictwa od administracji, i przywrócić sądom ju- 
ryzdykcyę im należną w przekroczeniach.

Zastanawiając się nad tem zadaniem, Wydział 
musiał się naprzód porozumieć co do kierunku 
pierwszej części tego wniosku i zważyć staran­
nie, czy i jak  dalece w mieszanych urzędach po 
wiatowych da się uskutecznić natychmiast rozdział 
sądownictwa i administracyi.

Jeżeli Łten rozdział ma być dokonany ściśle, 
natenczas obok każdego urzędu powiatowego, jako 
najniższej władzy administracyjnej, musi się znaj 
dować niezależny pod każdym względem sąd po­
wiatowy, a tem samem zbiorowy etat wszystkich 
urzędników powiatowych na dwie części być po­
dzielony. Środek ten byłby prowizorycznym, t«k 
aby nie tylko nieograniczać niesłusznie przyszłego 
losu urzędników, lecz zarazem przeprowadzenie 
tej reformy wymagałoby inaczej wielkich wyda­
tków i długiego czasu, co nie byłoby do usprawie­
dliwienia ze względu na przyszłą organizację 
wszystkich władz. Dla tego cel odłączenia sądo­
wnictwa od admininistraeyi także w urzędach po­
wiatowych, ograniczyć się na teraz winien tym­
czasowo na oddzielnem podług praw istniejących 
traktowaniu czynności przekazywanych tym urzę­
dom. W zakresie tym niejedne ważne korzyści 
ku zamierzonemu celowi dążące mogą być osią 
gnięte, szybko, bezpiecznie, bez znacznych kosztów 
i bez szkody dla urzędników, a zarazem usunąć 
się dadzą najistotniejsze niedogodności wynikają­
ce z połączonego załatwienia i kierowania rozmai­
tych czynności.

Przepisy zawarte w załączonym tu projekcie do 
ustawy, powinnyby wystarczyć na to, aby w da­
chu postawionego wniosku rozdzielić i uporządko­
wać zarząd czynności w mieszanych urzędach 
powiatowych, aby urzędnikom sądowym dać szyb­
ko kontrolę potrzebną, a zarazem zapewnić im

bezpieczną opiekę, nie narażając zgodnego działa­
nia połączonego personale.

Wszyscy członkowie Wydziału zgodzili się na 
rysy zasadnicze tego projektu. Co się tylko tyczy 
zakresu działania personale, mniejszość Wydziału 
chciab, aby wyrazić, że procesa przedłożone urzę­
dowi powiatowi, przekazywane były do wyroko­
wania sądowi kolegialnemu właściwego obrębu 
sądowego, i aby cała kancelarya jednemu lub 
drugiemu oddziałowi przydzieloną została stale na 
czas peryodu przechodowego.

Druga część wniosku niepowinnaby pod wzglę­
dem całego przeprowadzenia swego uledz jaki na­
bądź przeszkodom. Wydział zamierzył dotyczące 
postanowienia sformułować w osobnym projekcie 
prawa, a nie łączyć ich z postanowieniami pierw­
szej części wniosku. Rozdział sądownictwa i ad 
ministracyi ma za sobą takie następstwo, że i te 
czynności sądowo-karne, które bywały dotąd po­
wierzane władzom administracyjnym i policyjnym, 
przechodzą w zakres czynności sędziowskich. Przy­
wrócenie więc kompetencyi sądów w przekrocze­
niach wymienionych w kodeksie, jest tylko nastę­
pstwem zasady wypowiedzianej w pierwszej części 
wniosku, i objaśnia zarazem praktyczną stronę za­
stosowania swego. Wszelako przepis ten musi być 
objęty osobnem prawem obowiązującem wszystkie 
królestwa i kraje reprezentowane w Radzie pań­
stwa szczuplejszej, albowiem i działalność rozpo­
rządzeń cesarskich przytoczonych w tem prawie, 
takąż ma rozciągłość.

Większość Wydziału była tego zdania, że nie- 
tylko rozporządzenie cesarskie z dnia 20 czerwca 
1858 N. 88 Dz. Pr. P. ma przestać obowiązywać, 
lecz zarazem wyraźnie i w tym samym duchu ma 
się to odnosić także do rozporządzenia cesarskiego 
z d. l i  maja 1854 N. 120 Dz. Pr. P. Przez to 
wszelka wątpliwość ustanie co do tego, że z za­
wieszeniem rozporządzenia z d. 20 czerwca 1858 
kompeteneya władz policyjnych przed wydaniem 
tegoż rozporządzenia istniejąca, nie będzie przywró­
coną. Niepotrzeba udowadniać, że z naturą i za 
dauiem działania policyjnego funkeye sędziego kar 
nego niedadzą się połączyć. Dość zwrócić uwagę 
na rozporządzenie ministeryalne z d. 23 sierpnia 
1858 N. 129 Dz. Pr. P. (o uzdolnieniu organów 
policyjnych do pełnienia urzędu sędziowskiego) i 
przywieść na pamięć następstwa skazania za prze­
kroczenie, ażeby jako prawidła bronić, iż przekro­
czenia kodeksem objęte należą do kompetencyi 
sądów. Natomiast jako  wyjątek od tego prawidła 
wnosić trzeba prze isaDąpostanowieniem cesarskiem 
z d. 18 marca 1858 (rozporządzenie ministeryal 
ue z d. 2 kwietnia 1858 N. 51 Dż. Pr. P .) kom 
peteucyę władz policyjnych pod względem prze­
kroczenia przepisów meldunkowych według § 320 
lit. a, b, c, d, kodeksu karnego. Przekroczenia te 
dotykają przedewszystkiem i bezpośrednio interesów 
policyi miejscowej; w pomienionem rozporządzeń u 
poddane one zostały przez odniesienie ich do roz­
porządzeń ministeryaluych z d. 3 kwietnia 1854 
N. 61 i 5 marca 1858 N. 34 Dz. Pr. P. łagodniej 
szym przepisom karuym, tudzież odpowiednio do 
okoliczności w danych przypadkach, szybszemu 
postępowaniu.

Mniejszość jednak Wydziału była tego zdania, 
że ze zniesieniem rozporządzenia cesarskiego z d. 
20 czerwca 1858 przywrócić należy kompetencyę 
władz policyjnych przyznaną im w przekroczeniach 
na zasadzie rozporządzenia cesarskiego z dnia 11 
maja 1854.

Wydział ośmiela się przeto wnieść:
Wys. Izba zechce przyjąć załączone tu projekta 

do ustaw: przez które administracya polityczna 
odłączoną ma być od sądownictwa w mieszanych 
urzęda h powiatowych, a co się tyczy przekroczeń 
objętych kodeksem karnym, przywrócić kompeten 
cyę sądów.

Wiedeń 13 listopada 1861.
D r Wmisch, 

przewodniczący
D r Waser, 

sprawozdawca.

w mieszanych urzę- 
sprawiedliwości odłą-

Ustawa, na mocy którćj, 
dach powiatowych wymiar 
czonym ma być od administracyi politycznćj; obó 
wiązująca w królestwach i krajach: Czechach, Dal- 
macyi, Galicyi i Lodomeryi z księstwami Oś wie 
cimskićm i Zatorskićm i W. Księstwem Krakow- 
skićm, Austryi niższćj i wyższćj, Szląsku Górnym 
i Dolnym, Styryi, K aryntyi, K rainie, Salzburgu, 
Bukowinie, Morawie, Tyrolu, Yorarlbergu, Gorycyi 
i Gradysce, Istryi i Tryeście z obwodem jego.

§ 1. Sądownictwo ma być we wszystkich pier­
wszych instancyach odłączone od administracyi po­
litycznćj. Dotychczas istniejące w urzędach powia­

towych połąozenie czynności sądowych i adm ini­
stracyjnych ma przeto ustać, i takowe na przy­
szłość winny być traktowane w osobnych od­
działach.

§ 2. Przełożony każdego z tych obu oddziałów 
kieruje i przewodniczy czynnościom swojego od­
działa; przedewszystkićm podlega on władzy bez­
pośrednio nad sobą przełożonój i odpowiedzial­
nym jest za kierownictwo czynności w miarę praw 
istniejących. Personale urzędnicze niższe sta le  n- 
mieszczone pozostaje wspólnćm dla obu oddziałów.

§ 3. Ten z przełożonych, który jest wyższy sto­
pniem, kieruje i nadzoruje sprawy ekonomiczne i 
administracyjne urzędu powiatowego. We wszy­
stkich sprawach dyscyplinarnych wspólnego perso­
nale urzędniczego, a mianowicie w układaniu tabel 
kwalifikacyjnych, obaj przełożeni mają się z sobą 
porozumiewać, dotyczące zaś rozporządzenia winny 
być przez obu podpisane.

§ 4. Komisye do spraw osobistych urzędów po­
wiatowych mieszanych zostaną zwinięte. We wszy­
stkich czynnościach do nich należących w myśl 
rozporządzenia ministeryalnego z dnia l9go sty­
cznia 1853 r. Ner 10 Dz. Pr. P ., naczelnik kraju 
i sąd wyższy mają się z sobą porozumiewać, a 
w razie różnicy zdań zażądać decyzyi od minister­
stwa.

§ 5. Istniejący podział powiatów pozostaje bez 
zmiany. Prawa względem wewnętrznego urządze­
nia i działalności urzędniczój urzędów powiato­
wych o tyle zostają zniesione, o ile niniejsza usta­
wa zawiera postanowienia z niern niezgodne.

§ 6. Ministeryum Stanu i Mioisteryum Sprawie­
dliwości mają sobie polecone wykonanie niniej- 
szćj ustawy.

Ustawa przywracająca kompetencyę sądów w prze­
kroczeniach objętych kodeksem karnym z dnia 27 
maja 1852; obowiązująca wszystkie królestwa i k ra­
je  w Radzie państwa szczuplejszćj reprezentowane.

§ 1. Jurysdykcya we wszystkich czynnościach 
karygodnych uznanych powszechnym kodeksem 
karnym z dnia 27 maja 1852 jako przekroczenia, 
wyjąwszy tych, które są oznaczone w rozporzą­
dzeniu ministeryalnćm z dnia 2go kwietoia 1858, 
Ner 51 Dz. Pr. P .— należy do sądów, i postępo- 
wauie w nich ma być prowadzone według przepi­
sów procedury karnój z dnia 29 lipca 1853. Roz­
porządzenia cesarskie z dnia 20 czerwca 1858 r., 
Ner 88 Dz. Pr. P. i z dnia 11 maja 1854, N. 120 
Dz. Pr. P. przestają obowiązywać.

§ 2. Konupetencya przekazana sądom niniejszćoa 
rozporządzeniem, zastosowaną być ma również do 
przekroczeń dawnićj popełnionych, o ile w chwili 
wejścia w życie tych rozporządzeń, władze polity­
czne i policyjne niebyły uwiadomione o tych prze 
kroczeniacb, lub o ile za otrzymanćm o nich u- 
wiadomieniem nie wydały wezwań.

§ 3. Mioisteryum Stanu tudzież Ministerya Spra­
wiedliwości i Policyi mają sobie polecone wyko­
nanie tćj ustawy.

— Dzienniki peszteńskie zamieszczają pod d. 
16 b. m. rozporządzenie komisarza królewskiego 
Franciszka Kollera do władzy miejskićj, jako  od­
powiedź na przedstawienie tejże władzy do rady 
namiestniczćj uczynione z powoda dłużsłeg i po­
zostania w urzędzie. Jeżeliby nawet, mówi r0 pj. 
smo komisarza, korporacya urzędników miejskich 
miała się w moc uchwał zgromadzeuia reprezentan­
tów czuć wolną od obowiązków względem pu­
bliczności, to uchwały tebynajmnićj nie mogą na­
ruszać obowiązków względem rządu. D li tego ko ­
misarz stanowczo oznajmia, że nie przyjmie zrze­
czenia się ryczałtowego, i że każdego szczegóło­
wo i wszystkich razem obowiązkiem jest pod wła­
sną ich odpowiedzialnością tak długo pozostać na 
awojćj posadzie, dopóki inaczćj zarządzonem nie 
zostanie i dopóki organizacya władzy miejskićj 
me przyjdzie do skutku. Po ten czas winni są peł­
nić ściśle swój urząd. Zresztą komisarz królewski 
stara się, aby w miejsce ustępujących nowi urzę­
dnicy zajęli posady. Skutkiem tego nakazu. nrz°- 
dnicy miejscy tak administracyjni jak  sądowi peł­
nią dalej obowiązki sw oje, czekając ną mianowa­
nie następców.

—■ W Litomierzycach w Czechach wychodzi ma­
łe pisemko niemieckie raz na tydzień, którego wy­
dawcą i redaktorem jest 70-letni drukarz Medau 
a głównym współpracownikiem nożyczki. Medau 
bowiem wykrawa tak jak  wielu innych redakto­
rów większych nawet dzienników główny mate- 
ryał z gotowych już artykułów. T«k też sobie po­
stąpił on był z jednym numerem pisemka w gó­
rach czeskich w Rumbnrgu wychodzącego, a że 
artykuł ten wychwalał króla Franciszka II i mał-

Krew się lała strumieniami, giuął kwiat młodzieży 
I kraj cały Stał się łupem żołdackiej grabieży. 
Niemowlęta wyrywano z własnych matek łuna,
Łzy za mężem wylewała wdowa ópuszezona. 
Znieważano córki, żony, jawnie i tajemnie,
I spalono nawet Boży dom w Jeruzalemie—
A bożyszcza ustawiano jako godła wiary 
I kazano dziecioi” Boga nieść im cześć, ofiary. 
Ginął naród za swą Wiarę, za najświętsze prawa,
I w męczeńskiej aureoli w obec wieków stawa.

Przed Antjocha tron stawiono matkę jeszcze młodą 
I z nią siedmiu synów dzielnych, kwitnących urodą: 
Jako księżyc uwieńczony jasuemi gn iazdam i,
Stała matka, otoczona siedmioma synami...

„Oto Panie, tu przed Tobą, niewierni p ddani, 
Niechcą ofiar ani części Bogom składać w dani,
A ich upór niezłamany twą wielkość znieważa;
Ich wpływ zgubny na kraj cały, rokoszem zagraża.

—Zobaczymy—król zawoła—czy te dumne dasze, 
Zniosą mężnie bez szemrania próby i katusze— 
Zobaczymy kto zwycięży: ich Bóg i niebiosy?
Czy te bogi co na ziemi dzierżą ludzkie losy!"

Oczy króla płoną ogniem jako  dusze w piekle...
— „Któż z was gotów /ginąć pierwszy ? wrzaś ,ie

mocarz wściekle.
—„Ja, Mardochejl" rzekł poważnie najstarazy mło­

dzieniec.
„Zginę— życie jest ofiarą— w niebie ofiar wieniec. 
Kto za Boga swego ginie, nic go nie zastrasza... 
Matko, bracia, do widzenia!.. Tam ojczyzna nasza!"

okropną śmiercią skonał— mówi Pismo święte— 
Nogi, ręce, język, w ogień rzucono ucięte—
Ciało jego w rozpalone naczynie złożono—
A gdy konał wśród katuszy... płomień zagaszono...

» I ja  zginę! rzekł Becalel. Co mi cielce wasze!
Żal mi żegnać matkę, braci— ojczyste poddasze,
Zal mi młodych lat i życia. Lecz gdy patrzę w Nieba, 
Czuję, że za prawdę świętą żyć i konać trzeba... |

Widok cierpień mnie nie zraża, tylko serce wzrasza. 
Ciało uasze próchno marne— nieśmiertelną dusza!

Spojrzał okiem, łzami zaszłem, na swych młodszych
braci

Padł w objęcia drżącej matki i odwagę traci...
Żal mu piersi tćj gorącej, co go wykarmiła... 
—„Mężnie syna!— rzekła n a t k a — w Boga nasza

siła"...
Iw  okropnych jękach skouał.— „A co! król zawoła: 
Czemuż żaden z was o łaskę do Boga nie woła ?
W ogniu ciała wasze giną— spokojnie się pieką—• 
Czemuż Bóg was nie wspomoże? Bo wasz Bóg

daleko!"
—„O nieblużń!" trzeci syn Chany, J«huda, odrzecze. 
Krew nasza z łaski Boga, a nie z gniewu ciecze. 
Jedna głowa niewinnego rodzi stu mścicieli!
Wy świątynieście spalili, naszą Torę wzięli—
Wyście Boga znieważyli!... Zanim zginę w bólu 
Wraz z twym rodem i cielcami przeklinam cię królu.

Na te słowa uczuł Antjoch jakieś dziwne d rżen ie_
A Jehuda, patrząc w Niebo, rzucił się w płomienie.

— „Dalej!" krzyknął król na tronie — zaśmiał się
zdradziecko....

I wystąpił drż ,ry Majer, czwarte Chany dziecko. 
Jako anioł obLcze— włos, jak  promień zorzy 
I niebieskie tęskne oko i miał uśmiech boży—
I porwała go w ramiona biedna matka Chana:
— „ I ty  umrzeć musisz także, dziecino kochana!
Na tom ciebie wykarmiła, byś zginął tak wcześnie!...
I to mówiąc, Dawidową zaśpiew ała pieśnię...
Wśród jćj tonów, jak natchnione ginie w ogniu dziecię: 
— „Izraelu!— woła— słuchaj ’eden

I dwóch synów jeszcze znikło w otchłaniach płomieni 
Jak  ich bracia tak odważni, spokojni, natchnieni... ’ 
I najmłodsze tylko dziecko, Józef jeden został.

-„Chcesz kobieto, by ten jeszcze do ognia się dostał? 
To twe dziecko... ono umrze... i któż ci zostanie ?“...

— „Taka wola Boga— rzekła— niech ona się stanie!" 
„Co mówisz, kobieto?"— woła Antjoch wstydem

z d ję ty ,
I na czoło mu wystąpił płomień niepojęty...
Czy to może krew człowieka w tyranie zawrzała? 
Nie! on poczuł jak a  słaba jego siła cała..
Więc się zbliża do dzie iny i łagodnie rzecze: 
—„Patrz, jak  krew twych sześciu braci strumie-
m i .  * . . . .  niami ciecze:
la k i losicieoie czeka...Zrzeczsię twego Boga 
A kwiatami i bogactwy usłana ci droga! ’ 
Będziesz moim przyjacielem; wielkie moje kraje 
I królestwo moje całe wspuściznie ci daję!'*

— „Królestwo moje, monarcho, nie tn, ale w niebie! 
Niechcę Bogiem móich ojców frymarczyć dla ciebie ! 
On nas wywiódł z ziemi jarzma, z Egipskiej niewoli 
On nam przyrzekł lepsze czasy wpośród smutnej doli 
Ja  Go kocham!... A wiesz Panie, co to miłość znaczy? 
Ta jedyna gwiazda szczęścia dla ładu— tułaczy ?
Ona ciemne chmury losu nadzieją rosprasza...
Bez niej smutna dola nasza i pielgrzymka nasza! 

kn^ham Wieczności nieśmiertelna brama!...
ro8°kosza s k b T g 0 .?°ga’ B°ea Abraha“ «!8k!adam życie tćj miłości w darze.

Świat, olbrzymia to świątynia, a ludzie— ołtarze!"

OcHf^n za<̂ ™*ał się szalenie, ścisnął dłonie wścieale, 
Dal p on% °Sniem Jako dusze w piekle...

rozkazy... i na sroższe dziecko sk sz tł m ęki—  
Ugien płonie— król się śmieje— słychać płacz i jęki...

A gdy skonał— Chana szaty podarła... Jćj czoło 
Było święte...oko błędne spogląda w około...
Krew się leje... kości leżą... zadrzała— pobladła—
I spojrzała na niebiosy... i nieżywa padła.
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żonkę jego, a ganił p idobuo w sposób ubliżający 
zmarłego króla Ferdynanda i jego małżonkę, więc 
Medau wykreślił te słowa, które ubliżały zmarłe­
mu królowi, a zostawił te, które się odnosiły do 
wdowy po nim , nieprzeczuwająe bynajmniój, że 
królowa Marya Teresa jest córką Arcyksięcia Ka­
rola. Pociągnięty przed kratki sądowe o obrazę 
członków rodziny cesargkićj, skazanym został na 
4 tygodniowe więzienie i post w piątek.

— Ważne nominacye pod względem organizacyi 
Siedmiogrodu zamieszcza dziś Gazeta wiedeńska 
N. Pan przeniósł pod d. 18 b. m. radzcę dworu, 
hrabiego narodu Saskiego, barona Salmen, jako 
radzcę dworu i referenta do nadwornej kaucehry 
siedmiogrodzkiej ze stopniem dzisiejszym, a tym­
czasowego radzcę gubernialuego Konrada Schmidta 
naznaczył tymczasowym zastępcą hrabiego Saskie­
go narodu (t. j. naczelnikiem niemieckiej części 
Siedmiogrodu).

— N. Pan przeznaczył 2000 złr. na rzeczywiście 
potrzebujące wsparcia osoby w Wiedniu.

— La Patrie podaje w liście z Tryestu niej a 
kie szczegóły o marynarce anstryackiej. Eskadra 
ta na Adryatyhu składa się z 50 statków wojen 
nych, z których 34 parowych. W pierwszym rzę 
dzie znajduje się okręt liniowy „Cesarz" o 91 dzia­
łach; fregaty: „Radecki", „Dunaj", „Adria" o 31 
działach; „Arcyksiąże Fryderyk", „Dandolo" i 
„Elżbieta" o 22 działach; następnie 10 łodzi dzia 
łow., ch pierwszego rzędu, każda o 5 działach gwin 
towanych i z machiną parową o sile 230 koni. 
Eskadra ta zostaje pod dowództwem Arcyksięcia 
Maksymiliana, który stoi na czele marynarki au 
stryackiej, a następnie pod rozkazami kontradmi 
rała Bourguignona. Załoga okrętów składa się 
z majtków słoweńskich, dalmackich i niemieckich. 
Niezawiśle od tej eskadry rząd buduje obecnie 10 
statków woj.nnycb, między któremi dwie fregaty 
paucerne, tudzież 7 statków żaglowych każe prze­
rabiać na parowe. W ielkie roboty w Pola przed­
sięwzięte, prowadzone są bardzo goliwie.

Królestwo Polskie.
Z tylu zapowiedzianych Królestwu Polskiemu i 

Europie reform i projektów do ustaw, jeden tyiko 
projekt zmieaioay został w ustawę, j e d n a  tylko 
reforma zaprowadzoną została rzeczywiście, nawet 
pod tak zwanym stanem wojennym, a reformą tą 
jest w i e l k i e  r o z w i n i ę c i e  i p o w i ę k s z e n i e  
p o l i e y i  dla miasta stołecznego Warszawy. Pro­
jek t tej reformy wprawdzie nie z takim rozgłosem 
układany jak  projekta w innym kieiuuku i celu 
kreślone t. j .  oczynszowania włościan i reformy 
szkół, o których szumnie głoszono, aby ich roz­
głosem złudzić naród i Europę, projekt ten, po­
wtarzamy, zwiększenia polieyi choć w cichości u- 
łożony, jest już dzisiaj ustawą, ogłoszoną w Dzień 
niku Powszechnym z 19 listopada, a wprzód je­
szcze w y k o n a n ą  zanim obwieszczoną była, gdyż 
w Warszawie i w innych miastach zwiększono 
oddawna służbę policyjną całem prawie wojskiem 
rosyjskem . W przeciwny przeto sposób przygo­
towywano się do tej reformy policyjnej niż 
do reorganizaeyi szk ó ł, do której wstępem 
było zamknięcie wszystkich zakładów naukowych 
do dziśduia trwające, a słusznie jedno z pism pol­
skich powiedziało, iż lepsze były szkoły jak ie­
kolwiek niżii żadne.

Winniśmy tu zamieścić w całej obszerności usta­
wę o tej jedynej reformie w Królestwie Polskiem 
zaprowadzonej, a która przed ogłoszeniem jeszcze 
ustawy weszła w życie na daleko większą rozwi­
nięta stopę. Ustawa ta brzmi:

„Dotychczasowy skład Polieyi Miasta Stołecz 
nego Warszawy, z powodu zbyt ograniczonej licz­
by Urzędników i niższych stopni, nie zapewnia 
publicznego porządau, bezpieczeóstwa(!) mieszkań 
ców i ich mieuia(!) przeto nie daje rękojmi należy­
tego pełnienia właściwych jej obowiązków.

„Uznając konieeznem powiększyć stosownie do 
rzeczywistej potrzeby, środki miejscowej polieyi, 
jak  równie wziąwszy na uwagę niedostateczne u 
posażenic służby policyjnej, Rada Administracyjna 
Królestwa z mocy najwyższego zezwolenia opar 
tego na jej wnioskach, na przedstawienie W ar­
szawskiego Wojennego Jenerał - Gubernatora, po­
stanowiła i stanow i:

I. O Urzędnikach i Oficyalistach Polieyi.
Art. 1. Skład Polieyi miejscowej powiększyć, a 

mianowicie:
a) do pomocy Ober-Policmajstrowi dodać jeszcze 

jednego Policmajstra i trzech Urzędników do szeze 
gólnych poruezeó;

b) do czynności w Kancelaryach Policmajstrów, 
przeznaczyć każdemu jednego Sekretarza i dwóch 
Kancelistów;

c) w Biórze Ober Policmajstra ustanowić posady:
Młodszego Tłóm acza, Drugiego Rachmistrza i 
Dziennikarza Wydziałowego;

d) dotychczasową Sekcyę Paszportową, nazwać: 
„Wydziałem Paszportowym", a kierującego tą Sek- 
cyą Starszego Sekretarza, mianować Nacze.uikiem 
W ydziału;

c) liczbę dozorców rewirowych powiększyć do 
dwustu czterdziestu i pod względem płacy podzie­
lić ich na dwie klasy, licząc w każdej po siu 
dwudziestu. Zasady co do płacy, zastosować i do 
dozorców Wydziału Indagacyjuego. .

f )  Oznaczoną postanowieniem Rady Administra­
cyjnej Królestwa, 15 (27) października 1845 r., 
dla Bióra Ober - Policmajstra i Wydziałów Polieyi 
Wykonawczej liczbę 47 aplikantów, powiększyć 
do ośmdziesięciu, z których przeznaczyć po pięciu 
do każdego Cyrkułu, a to w celu przysposobienia 
ich na dozorców rewirowych.

Art. 2. Na Policmajstrów przeznaczeni będą 
S z t a b s - O f i c e r o w i e  w o j s k o w i ;  na wszy­
stkie zaś inne posady klasowe etatem Polieyi ob­
jęte, przyjmować tak Urzędników Cywilnych, jak  
i Wojskowych Sztabs- i Jber - Ofa^erów. Posady 
dozorców rewirowych, zamieszczać koniecznie u 
rniejącemi czytać i pisać po polsku, przedewszy- 
stkiem krajowcami, niewyłączając wszakże i po 
chodzących z Cesarstwa. .

Art. 3. Urzędnicy Cywilui i Oficyahści, miano 
wani będą na zasadach postanowieniem 
stoika Królestwa z dnia 11 (23) lipca 1859 r. 
wskazanych; a  Sztabs- i Ober - Oficerowie, przez 
rozkazy najwyższe, po stosownem zniesieniu się 
z kim wypadać będzie.

Art. 4. Komisarz Taks i zostający przy p)n) 
Adjunkt i 8 Dozorców, stósownie do wyżej wzmian 
kowanego najwyższego zezwolenia, z dniem 20go 
sierpnia (1) września roku bieżącego oddani zosta 
li pod zwierzchnictwo Magistratu Miasta Stołecz 
nego Warszawy. Takową zmianę dawnego porząd 
ku, w celu przekonania się o jej użyteczności, 
pozostawić na rok jeden; po upływie zaś tego 
czasn, wejść z przedstawieniem co do pozostawię 
nia tej gałęzi służby na czas dalszy przy Magi­

stracie, lub też wcielenia napowrót do składu 
Polieyi.

II. S traż Policyjna.
Art. 5. Warszawską Policyjną Komendę ntwo 

rzoną przsz postanowienie Rady Administracyjnej 
Królestwa z dnia 10 (20) lutego roku bieżącego, 
mianować „Strażą Policyjną’"

Art. 6. Posady naczelnika komendy policyjnej 
w stopniu sztabs-oficera i sekretarza przy nim 
zwinąć. Ober-oficerów zostających w tej korneu 
dzie, wcielić do straży policyjnej.

Art. 7. Określoną powyższem postanowieniem 
liczbę ober-oficerów, podnieść do dwudziestu czte 
rech, a niższych stopni do t y s i ą c a  ludzi.

Art. 8. Straż policyjna składać się będzie. 
z dwudziestu starszych ober-oficerów, dwunastu 
ich pomocników, dwunastu fełdwebłi, stu siedmiu 
dozorców Straży Policyjnej, trzystu siedmiu straż 
ników policyjnych wyższej płacy, sześciuset czter 
nastu takichże strażników niższej płacy.

Art. 9. Straż powyższa zostawać ma w bezpo 
średnim zarządzie ober-policmajstra, pod głównem 
zwierzchnictwem warszawskiego wojennego Jene­
rał Gubernatora.

Art. 10. Na posady przez oficerów w straży po 
licyjnej zajmowaue, dozwala się zamieszczać 
urzędników klasowych.

Art. 11. Przy obecnem urządzeniu straży, liczbę 
stopni niższych, o ile za wcieleniem do niej zo­
stających w komendzie policyjnej i przysłanych 
z Cesarstwa z tutejszych mieszkańców, do kom 
pletu brakować będzie, stosownie do Najwyższego 
zezwolenia, uzupełnić wyborem czasowo urlopowa 
nych wszelkiej broni z Królestwa pochodzących, 
umiejących czytać i pisać. Dozwala się przy tem 
kompletować straż policyjną, niższemi stopniami 
z wojsk w Królestwie konsystujących, tak krajo- 
wemi jak  równie pochodzącymi z Cesarstwa, umie­
jącymi mówić po polsku.

Art. 12. Na przyszłość kompletować straż poli­
cyjną: a) 7j  ochotników krajowców, zapewniając 
ulegających poborowi do wojska, uwolnienie na 
zawsze od zaciągu wojskowego, po wysłużeniu 
nienagannie ośmiu lat w Straży, b) W braku ocho 
tników, kompletować straż zaciągowymi Królestwa 
Polskiego, mającymi niemniej jak  25 lat wieku, 
zmniejszając im o trzy lata ogólny termin wysłu­
gi. Kompletowanie straży zaciągowymi, ma być 
dopełniane na skutek zniesienia się warszawskie 
go wojennego Jenerał Gubernatora z kancelaryą 
Namiestnika Królestwa.

A t. 13. Niższym stopniom straży policyjnej, 
którzy w ciągu służby swej o iznaczać się będą 
<iobreiii(?) postępowaniem i gorliwość ą, nadaje s ę 
prawo awansowania na dozorców rewirowych, 

zaliczeniem całkowitego czasu służby, stosownie 
do Artykułu 24 Ukazu Najwyższego z dnia 2 (14) 
lipca 1841 roku, do ogólnej wysługi, z prawem 
do pensyi emerytalnej, po w niesieniu przepisanej 
składki.

Art. 14. Uwoloieuie od straży ochotników przed 
terminem ośmioletnim, może mieć miejsce tylko 
w razie zupełnej utraty zdrowia i niezdolaości do 
dalszej służby. Ochotnik wydalony ze służby przed 
zakreślonym terminem z powodu złego sprawowa­
nia się, utraca prawo na uwolnienie go od zaeią 
gu wojskowego.

Art. 15 Odzież dla urzędników policyjnych
służby zewnętrznej, jak  równ e ubranie, amunicja 
i uzbrojenie dla dozorców rewirowych i dla niż­
szych stopni straży policyjnej, mają być zastóso 
wane do najwyżej zatwierdzonych 18 (30) lipca 
r. b. opisu i rysunków. Co się zaś tyczy umun­
durowania dla ofherów, takowe ma być podług 
formy ustanowionej dla stolic cesarstwa.

Art. 16. Niższe stopnie straży policyjnej, za w y­
kroczenie w służbie ulegać mają, stósownie do 
uznania władsy, karom, na zasadzie ustaw woj 
skowych; za występki zaś oddawani będą pod sąd 
wojenny, za szezególowemi deeyzyami wojennego 
Jenerał-Gubernatora na przedstawionie Ober-Polic- 
majstra.

III. Podział służby i miasta pod względem 
policyjnym.

Art. 17. Dla bliższego i ciągłego dozoru nad 
należy tem wykonaniem ciążących służbę Policyjną 
obowiązków, niemniej też nad zachowaniem przez 
mieszkańców przepisów policyjnych, Miasto War­
szawę podzielić na dwa oddziały, oddając każdy 
z takowych pod bezpośredni dozór Policmajstra.

Do oddziału pierwszego, 
należeć mają Cyrkuły: I z dołączeniem części Cyr­
kułu XI, a mianowicie: prawej strony ulicy Bednar­
skiej od starego mostu do Krakowskiego-Przedmie 
ścia, prawej strony Krakowskiego-Przedmieścia do 
ulicy Koziej i przez tęż ulicę do Midowej; Cyrku­
ły; II, III, IV, V, VI i XII.

Do oddziału drugiego,
Cyrkuły: VII, VIII, IX, X i XI za wyłączeniem 
części z tego Cyrkułu do I-go wcielonej.

Art. 18. Istniejące obecnie rewiry, jako zbyt 
obszerne, a tem samem pozbawiające dozorów re­
wirowych m iżności zadość uczynienia obowiązkom 
służbowym, podzielić na mniejsze, podnosząc ich 
liczbę do 240, odpowiednio liczbie dozorców rewi­
rowych.

Art. 19. Straż Policyjną rozmieścić po Cyrku­
łach, przeznaczając n j każdy Cyrkuł jednego Star­
szego Oficera, jednego Pomocnika, jednego feldfe­
bla i odpowiednią liczbę niższych stopni, stosownie 
do ilości posterunków w Cyrkule. Oddział zaś re­
zerwowy umieścić w gmachu Ratusza.

Art. 20. W celu podania środków Strażnikom 
Policyjnym do dokładnego obezuauia się z miejsco 
wością i mieszkańcami, przyjąć za stałą zasadę, 
ażeby na też same posterunki przeznaczani byli 
zawsze jedni i ciż sami ludzie.

Art. 21. Straż Policyjna tak co do słażby jako 
i pod względem gospodarczym w cyrkułach, zale­
żną być ma od Komisarzy właściwego Cyrkułu; 
a oddział rezerwowy zostający w Gmachu Ritu- 
sza, od jednego z Urzędników do szczegółowych 
poruczeń.

IV . Lokale dla Zarządów i  służby Cyrkułowej.
Art. 22. Zarządy Policyjne w Cyrkułach do cza­

su pobudowania oddzielanych w każdym Cyrkule 
domów, umieścić o ile możność dozwoli, w gma­
chach rządowych, a gdzie takowych niema, wyna­
jąć domy prywatne, z warunkiem, ażeby w loka­
lach najętych na cel powyższy, pomieścić się mogli: 
Komisarz Cyrkułowy, Adjunkt, dwóch Oficerów, 
Sekretarz, Kanceliści, Aplikanci i Straż Policyjna 
Cyrkułowa. Oprócz tego mają być: dwa pokoje 
dla osób aresztowanych i jeden dla czasowego 
przytułku chorych. Dla dozorców rewirowych na 
znaczyć kwatery, dla każdego w środku jego re 
wiru.

Art. 23. Koszt najmu pomieszczeń dla Urzędów 
Policyjnych w Cyrkułach, z meblami, utensyljami 
biorowemi, opałem i światłem, stosownie do obra- 
chowania p o n i e s i e  m i a s t o .

Art. 24. W widokach dobra służby i większej 
dogodności, Kasa Skarbu Królestwa Polskiego, asy- 
gnować ma stopniowo, jednorazowe summy, na bu­
dowę gmachów dla pomieszczenia Urzędników Po­
licyjnych w Cyrkułach, w miejsce wynajmowanych 
obecnie kosztem funduszów miejskich. Gmachy ts 
po ukończeniu oddawane będą na własność miasta, 
które w takim razie przyjmje na siebie obowiązek 
utrzymania tychże gmachów i dostarczenie na po 
trzeby Urzędów Policyjnych opału i światła.

V. Koszta utrzymania Polieyi.
Art. 25. Utrzymanie Polieyi łącznio ze Strażami 

Policyjną i Oguiową a mianowicie: płace, kwate- 
ruakowe, opał światło i furaż, umundurowanie, 
amunieya i inne potrzeby, oznaczone są zatwier- 
dzającemi s'ę jednocześnie szczugółowemi etatami, 
sporządzonemi na zasadzie przedstawionych przez 
Radę Administracyją wyliczeń Najwyżej przyjętych.

Projekt do Etatu utrzymania Polieyi i Straży 
Policyjnej i Ogniowej, stosownie do obowiązują 
cych przepisów, corocznie przedstawianym być ma 
pod zatwierdzenie Rady Administracyjnej, rachun­
ki zaś Najwyższej Izbie Obrachunkowej składane.

Art. 26. Koszta na utrzymanie Polieyi i Straży 
w tym roku, obliczone wraz z summą na nieprze 
widziane wydatki na 510,425 rs. zaregulować: do 
K a s y  M i e j s k i e j  w c y f r z e  d o t ą d  n a  u t r z y ­
m a n i e  P o l i e y i  u i s z c z a n e j ,  to j e s t  rs . 203, 
796, r e s z t u j ą c e  zaś, do  f u n d u s z ó w  S k a r b u  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

Summę na niezbędne nieprzewidziane wydatki, 
stanowiącą rs. 37,891, niezsleżnio od funduszów na 
pokrycie etatu Polieyi, stósownie do Najwyższego 
zezwolenia, asygnować corocznie z Kasy Króle 
stwa, do rozporządzenia Warszawskiego Wojennego 
Jenerał Gubernatora.

Art. 27. Wykonanie niniejszego postanowienia 
itóre w Dzienniku Praw zamieszczone być ma i 
wydanie szczegółowych instrukcyj stósownie do 
zmian w służbie policyjnej wprowadzonych, poru- 
cza się warszawskiemu wojennemu Jenerał-Guber­
natorowi.

Działo się w Warszawie na posiedzeniu Rady 
Administracyjnej, d. 11 (23) października 1861 r. 
o. o. Namiestnika, Jenerał Adjutant, (podpisany) 
3r. Lambert, p. o. warszawskiego wojennego Je 
nerał-Guberuatora, Jenerał-Adjutant, (podpisano) 
Merchelewicz. Sekretarz Stanu (podpisano) Mer 
cheliwicz.

- W Gazecie Polskiej z 19 listopada czytamy 
Dziś o godzinie wpół do le j popółnocy, opatrzo­

ny uroczyście, w obec duchowieństwa Sakramenta­
mi, przeniósł się do wieczności znany w Kościele 
i kraju, pełen nauki i cnoty śp. ks. Jan  De- 
rert, Biskup H alikarnaski, Suffragan warszawski, 
Dziekan kapitały metropolitalnej w arszaw skiej’ 
Proboszcz parafii śgo Andrzeja przy kościele śgo 
Karola w Warszawie, po przeżyciu lat 75. Sp. 

zmarły biskup urodził się duia 6go grudnia 1786 
r., wyświęcony został na kapłana w r. 1825, kon 
sekrowany zaś na biskupa w r. 1859."

T u r c y  a.
Opinia o nowym władzcy Turcyi, sułtanie Abdul- 

Aziaie tak mu przychylna w niektórych okręgach 
w pierwszych dniach po wstąpieniu jego na tron, zmie­
niła się prawie zupełnie. Nie dzieląc złudzenia
tych, którzy, nie chcą uznać, jż państwo tureckie 

putiLiuju oparte, rozpadło się już  dzisia j is to t­
nie na składające go żywioły i nie ma podstawj 
bytu obok zasady narodowości, mniemali go utrzy­
mać jakiemiś admiaistracyjnemi reformami, nie 

ziębliśmy również owych pochwał i omamiiń, 
tóre w nowym sułtanie, dlatego że rozpędził część 

dworu swojego poprzednika, widzieli odrodziciela 
laństwa. Posłuchajmy teraz jakie mają opinie 
ciż sarai chwalcy, o dzisiejszym rządzie w  Turcyi. 
Korespondent z Carogrodu do Triester-Ztg. w li­
ście z 9 t. m. pisze co następuje :

„Jakkolwiek przy wstąpieniu na tron sułtana 
Abdul-Azisa wychwalano jego uczoność i jego 
rozstropność, która umiała korzystać z doświad­
czeń poprzedników, nie wiedzieliśmy jednak iż 
czytał ptłue znaczenia wyrazy angielskiego poe­
ty : „„być albo nie być"*. Wiemy jednak z do­
brego źródła, że dzisiaj te cztery wyrazy zatru­
wają życie władzcy muzułmanów. „Być albo nie 
być!" woła sułtan najczyściej po turecka wśród 
uaj gorętszych rozpraw jakie trzy razy na tydzień 
ma z swymi ministrami. Wymawia je  również 
wśród biesiad, którym tak samo hołduje jak  brat 
jego; a niedyskretni urzędnicy pałacowi słyszeli 
nawet od enuchów, że te cztery słowa wypędzały 
go już nieraz z raju haremowego i sprowadzały 
inu pełne niepokoju noce, tak, iż szukał pomocy 
w napojach zakazanych przez Koran, sżeby zdo­
być sobie kilka godzin spoczynku. Powyższe 
krótkie zdanie ma być główną pobudką jego czyn­
ności, a to z powodu, że Abdul Azis, mimo swego 
wykształcenia i energii, jest przesądnym albo ra­
czej łatwowiernym jak  stara kobieta. Jaż napo- 
czątku jego rządów wspomnieliśmy o tysiącu anek- 
dot o nim krążących, których jednak nie przyta­
czaliśmy.

„Książe Izzedin (syn sułtana) jest chory, a naj­
starszy syn Abdul Medżida w niełasce. Kilku 
urzędników pałacowych wypędzonych, a piękno­
ści haremowe znów od pewnego czasu z taką roz­
rzutnością rzucają pieniądze na stroje i ekwipaże, 
jak za przeszłego sułtana. Żołnierstwo jest co- 
dzień nieżnośniejsze; polieya co godzina działa 
sprzecznie z ustawami i kapitulacyami; ukształce- 
ui Turcy codzień silniej nalegają o dymisyę swo - 
ją z wysokich urzędów. Są to wszystko fakta 
aie będące bez znaczenia dla wyjaśnienia sposobu 
postępowania sułtana, jeżeli poznamy istotną te­
goż postępowania pobudkę. Opowiadają tu zaś o 
tem co mistępnje: Podanie krążące między tutej­
szą ludnością twierdzi, że pewien stary astrolog 
przepowiedział tu już nie jedno ważoe zdarzenie. 
Między innemi przepowiedział najdokładniej dzień 
śmierci Abdul-Medżida jeszcze w chwili wstąpie­
nia jego na tron; a Abdul A/.isowi przepowiedział 
również, iż szczęśliwie zostanie sułtanem. Zaraz 
po objęciu władzy przypomuod sobie nowy sułtan 
tego proroka, udał się znów do niego i chciał do­
wiedzieć się, jak  długo panować będzie. Lscz 
starzec nie dał się niczem poruszyć, jedynie tylko 
miał przepowiedzieć jakąś okoliczność tyczącą się 
wypadku pałacowego, która się ściśle ziściła- 
Z tego powodu znów sułtan nalegał na starca, 
aby mu piwiedzial jak  dłago panować będzie, a - 
ten w końcu krótko wyizekł: „dziewięć miesięcy". 
Tak tu opowiadają; faktem zaś jest, iż prorok 
ten, stary duchowny grecki, jest teraz wielką czcią 
otoczony, mieszka w pałacu Dalmabagdze, w któ­
rym jest wolny i może każdego przyjmować, lecz 
z pałacu nie wolno mu wychodzić.

„Wczoraj rozbiegła się tu pogłoska, iż Mnrad- 
Effeudi, najstarszy syn Abdul - Medżida, wypędzo­
nym został i odwieziony na jednę z wysp archi­

pelagu. Jest także charakterystycznym znakiem, 
iż portretu Abdul Azisa nikt już kupować nie
chce."

Kronika miejsoowa i zagraniozna.
Kraków 21 listopada. Na posiedzeniu Oddziała 

archeologii i sztuk pięknych Towarzystwa nauk. krak. 
odbytóm wczoraj obrano przewodniczącym w tśj sek- 
cyi p. Franciszka Paszkowskiego; zastępcą jego p. Jó 
zefa Lepkowskiego, a sekretarzem p. Gustawa Czer 
nickiego. Dwaj ostatni zatwierdzeni na rok następny, 
gdyż już w roku bieżącym urzędy te sprawują.

— Gaz. Lwowska pisze: Dnia 12 b. m. znaleziono 
w pobliża Młynowiec w obwodzie Złoczowskim tuż 
przy gościńcu zawiązane w worze ciało zamordowa­
nego izraelity Mojżesza Lipskera ze Zborowa. Podej 
rżenie zbrodni pada na pewnego izraelitę i trzech 
włościan z Kabarowiec, u których zamordowany miał 
pieniądze na długach.

— Minister saski Beust zaprzecza urzędownie wielu 
okolicznościom, które się wykazały w komisyi pety- 
cyjnćj Izby deputowanych bawarskićj ze względu na 
wydawnictwo tak zwanśj „czarnćj księgi." Z całego 
tego oświadczenia wykazuje się, że rząd saski nie 
miał udziału w tem wydaniu, którśm się zajął był 
radzca policyjny Miiller, mimo że mu radzca tajny 
Kórner odradzał ta czynić z powodu, że łatwo mogły 
się wśliznąć niedokładności. Następnie p. Beust po­
wiada, te  spis ten miał obejmować, t,e tylko osoby 
tak w Niemczech jak i w innych krajach, które po­
ciągane były sądownie do odpowiedzialności za wy­
padki w 1848 i 1849, i że spis tych osób był tylko 
przeznaczony dla użytku władz policyjnych, a nieznaj- 
dował się w handlu księgarskim. Zaprzeczenie to mi­
nistra saskiego uzupełnia tylko i objaśnia wydanie 
„czarnćj księgi."

— Jutro w piątek dnia 22 listopada, Ś. Cecylii 
panny męcz.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
Na wystawę przemysłową w Londynie zgłosili się 

do 30 października.
Z Komitetu filialnego w Krakowie: Hr. Adam P o ­

t o c k i  w Tenczynku, wyroby młynarskie z młyna pa­
rowego.

Z Komitetu filianego we Lwowie: Walenty Krze-  
c z u n o w i c z  z Bołszowiec, kantarydy; bar. Maurycy 
B r u n i c k i  z Pisarzowy, ropa (olćj ziemny) i wyroby 
z takowćj; Karolina K l e i n  z Wełdzierza, niepodle- 
gające zniszczeniu inkrustacye na drzewie, metalu i 
kamienia; Artur M a c i e j o w s k i  z Starania, ropa i 
smołowiec; ks. Adam S a p i e h a  z Krasiczyna, runa 
baranie i terpentyna; Aleksander J a z w i ń s k i  z Pod- 
dniestrzan, gips Barowy; T r e m b o w e l s k i e  łomy, 
osełki; Kajetan K u l i k o w s k i  z Switarzowa, pszenicę; 
Józef J a b ł o n o w s k i  z Rawy ruskiśj, żyto; Zofia 
M a t k o w s k a  z Jezierzan, jęczmień; Sylwan Wi nni ­
c k i  z Boryszkowiec, kukurydza; Piotr G r o s s  z Ko­
niuszek, kolój konna; Wacław H u d e c  z Bródek, len; 
Nikodem K i e r s k i  z Dobromirki, rzepak, gorczyca 
i konopie; Jan L i t y ń s k i  ze Lwowa, cebula i czo­
snek; Jan C h w a l i b ó g  z Lipowiec, spirytusy; Fran­
ciszek K r z y s z t o f o w i c z  z Trybuhowic, sukno; 
Franciszek J a s i ń s k i  z Zahajpola, kobierce; Zarząd 
dóbr hr. Stanisława S k a r b k a  w Smorzu, runa ba 
ranie i drewienka na zanałki: Zarząd tychże dóbr 
w Zabiu runa; hr. Kazimierz W o d z i c k i  z Olejowa: 
runa baranie; Piotr N a w r a t i l  z Romanówki, chmiel.

Lwów 19 listopada. Na wczorajszy targ przy­
pędzono 154 wołów, mianowici z Rozdołu 5 stad po 
24, 20, 14, 50 i 12 sztuk, z Bóbrki 12 a ze Szczer- 
ca 22 sztuk. Z tćj liczby sprzedano — jak nam do­
noszą — na targn 136 sztuk na potrzebę miasta i 
płacono za wołu, mogącego ważyć 290 funt. mięsa i 
36 funt. łoju, 65 złr. 50 c. sztuka zaś,którą szacowano 
na 380 funt. mięsa i 80 funt. łoju, kosztowała 94 złr. 
50 c. wal. austr.

P. R. Cz.) Lecz także siły powstańców wzrosły i 
wczoraj powrócili znów ku Ljubowu, przyczem za­
szła mała utarczka pod Komliani, jednak bez ża­
dnego skutku. (Doniesienie to tyczy się jednego 
pola walki, na brzegu Hercegowiny blisko grani­
cy dalm ackiej; o dalszych zaś wypadkach w środ- 
“ u Hercegowiny, gdzie korpus turecki rozbity zo. 
stał 23 pażdz. podPiwą, aniedobitki zamknęły się 
w klasztorze Piwy, oraz w warowniach Gacka i 
Niksiczu, nic nie mówi powyższe doniesienie ze 
strony tureckiej pochodzące. P. R. Cz.)

Tarnów 19 listopada. Na dzisiejszym targu pra­
ktykowano w przecięciu ceny następne w w. a.

Pszenica . . . .  (za mierzycę).................. 5 33%
Ż y t o ............................... .................................3-32
Jęczem ień ...................... „ .............................2 50
Owies............................... ... .............................1’35
Groch........................................... .................... 625
B ó b ........................................ ... .................... 6’00
P r o s o ............................................................................ 2-70
T a ta rk a ............................................................. ...
Soczewica........................................................ 6-60

Wrocław 19 listopada. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz loży).

przed. śred. posted.
Pszenica b ia ła ...............  88-92 85 75-80

» żó łta ........................ 87-91 84 75-80
Z y to .................................  61-62 60 55-58
Jęczm ień ......................... 42-44  40 36-38
O w ie s ............................. 25-27 24 22-23
G r o c h ............................. 62-56 59 53-56
Rzepik (za 150 funtów óruMo) 224 216 182
Rzepak jary „ ' 188 180 162
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 V, 

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1-67% kr. 
w. a. oprócz loży).

Biała p rz e d n ia ................................21 —21%
„ d o b r a ........................................ 1 8 7 ,—19%
„ średnia . . . . . . . . . .  1 2 7 ,““ 14 7,
„ poślednia........................................ 9 — 12

Czerwona przednia............................... 137S— 13%
„ dobra.................................... 117„—12 73
„ ś r e d n ia ................................. 10 74— 11
„ p o ś le d n ia ................................ 9 — 9 %

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  19 listopada. Rząd zamierza podobno 
rozpuścić 82,000 żołnierzy na urlopy. (O znacze­
niu tego kroku rządowego, nie Blusznie rozbroje­
niem nazywanego, pisaliśmy w wczorajszym nume­
rze pod oddziałem „Przegląd". P. R. Cz.) Obiega tu 
wieść, że cesarz Napoleon odwiedzi królowę an­
gielską.

K a s s e l  20 listopada. Wybór wyborców odbył 
się pod zastrzeżeniem prawomocności konstytucyi 
z r. 1831 tudzież ustawy wyborczćj a r. 1849.

D u b r o w n i k  (Raguza) 19 listopada. Z Trebi- 
ni donoszą, iż droga między Dabrownikiem a 
Trebinią pełna jest powstańców, co utrudnia zwią­
zki i przesyłanie wiadomości. Po 16 t. m, p o ­
wstańcy oddalili się z Ljubowa, lecz obserwują 
ich Turcy, których teraz siły regularnych wojsk 
wraz z baszybozukami, do 10,OUO wynoszą po nadej

Cisza obecna w polityce Austryi, jest porą ro- 
śnięcia — pisze pólurzędowa D onau Żtg — nie do­
dając wszelako, o czem wszyscy fizyologowie wie­
dzą, że noc sprzyja rośnięciu. Zalicza ona wieści
0 niezgodzie w ministeryum austryackiem do 
rzędu drobnych różnic, które znikają, przyjrza­
wszy się im zbliska. W rządzie jest je­
dność i wierność konstytucyi. Słowa te każą 
się domniemywać, przedmiot sporu — bud­
żet —- odłożony na póżuićj, zapewne po zała­
twieniu sprawy siedmiogrodzkićj. Jedna z przyrze­
czonych Chorwatom koncesyj przyszła do skutku. 
Utworzoną została nadworna kancelarya chor­
wacka, a kanclerzem mianowany dotychczasowy 
naczelnik dykasteryi p. Mażuranic. Koncesya ta 
ma także swoje auti-węgierskie znaczenie, albo­
wiem przyznaje Chorwacyi odrębność.

Ostatni prawie wolny dotąd dygnitarz ducho­
wieństwa katolickiego w Warszawie, dziekan ka- 
ntuły ai chidyecezyalnej , biskup snfragan ksiądz 
Jekert, umarł 19  t. ro. „ wiadomość ta smutkiem 
napełniła Warszawę. Do ostatnich chwil życia 
ten mąż pełen zasługi i cnoty, stał w obronie praw 
rościoła i narodu, jak  to okazała jego odpowiedź 
komisyi Wyznań i Oświecenia i jego prośba do 
Papieża, w dzienniku naszym przytoczone. Całe 
więc wyższe duchowieństwo warszawskie w gro­
bie lub w więzieniu; lecz gdy jedni padli, inni 
nieulękli kapłani Chrystusa zajmują ich miejsce,
1 całe niższe duchowieństwo trwa odważnie w obro­
nie wiary i narodu, chociaż uwięzienia równie ciężko 
je  dotykają. Gdy więc tak w środku Europy, w kraju 
rtóry kiedyś przez kilka wieków zasłaniał ją od po­
gaństwa, duchowieństwo uwięzione zostało przez wła­
dze rosyjs. syzmatyekiego wyznania,kościoły w sto­
licy zamknięte, a na prowincyi często profanowa­
ne lub odbywanie obrządków religijnych w nich 
ścieśnione; gdy tysiące ludzi wszelkiego stanu w 
więzieniach, a za gest niepodobający się żołnie­
rzowi rosyjskiemu mieszkaniec polski skazywany 
do rot are8ztanckich; gdy cały naród prawie w do­
mach swych jest internowany; — mocarstwa euro­
pejskie katolickie przypatrują się temu stanowi 
spokojnie. Wprawdzie liberalne dziennikarstwo 
rancu8kie i angielskie wzywa Zachód, który po- 
ożył tamę mordom w Syryi, aby powstrzymał ów 

ucisk niesłychany i pastwienie się nad bezbron­
nym narodem w środku Europy, —  znajdują się 
jednak dzienniki pruskie zachęcające do większe­
go jeszcze ucisku; znajdują się nawet dzienniki, 
które jakby naumyślnie zamykając oczy na to co 
się dz-eje, naiwnie czy tćż chytrze powtarzają, że 
prawo wojenne m a b y ć  ogłoszone w Królestwie. 
Inne znów dzienniki chcą okropny dzisiaj stan 
rzeczy zakryć mylnemi wieściami, iż rząd rosyj­
ski zamyśla zmienić wkrótce to położenie, że 
wkrótce brat cesarski mianowany Dęazie wice-kró- 
lem w Polsce, a pod nim jenerał Lttders będzie 
wojskowym, a margr. Wielopolski cywilnym na­
miestnikiem. Choćby i ta wieść przez dzienniki 
niemieckie szerzona, była prawdziwą, to Królestwo 
widziało już w roku bieżącym sześć zmian osób 
u steru rządu, a czuło, że uiezmieniał się system 
rządzenia i ucisk sroższym się stawał.

Wyprowadzenie zwłok zmarłego biskupa sufra- 
gaua warszawskiego ks. Dekerta z jego mieszka­
ł a  wprost na smętarz ma się odbyć jutro 22 t  m. 
w południe, a 23 t. m. nabożeństwo żałobne w ka­
plicy na smętarzu. Odprowadzić zwłoki biskupa i 
oddać ostatnią, cześć zmarłemu tym tylko dozwo­
lono, którzy otrzymają oddzielne Da to bilety w bió­
rze gubernatora wojennego lub oberpolicmajstra! 
To nowe wśród ucywilizowanej Europy dają w ła­
dze rosyjskie widowisko: pogrzeb biskupa za bi­
letami!! r

Ze wszech stron nadchodzące do Berlina donie­
sienia o rezultacie wyborów pierwotnych po głó­
wnych miastach monarchii pruskiej każą partyę 
postępową uważać za zwyc;ęską w wyborach. Od- 
cieniów jej nie wykazują, ani też nie dają poznać 
jak dalece wybory są ministeryalne lub opozycyjne’ 
Wybory w Berlinie padły w trzech czwartych czę­
ściach na deklarowanych liberalistów. Według do­
niesienia Gazety ̂  krzyżowej, podsekretarz stanu Gru- 
uer wystąpi z ministerium z powodu słabego zdrowia.

W północno-zachodnim zakącie Turcyi, na her- 
cegowińskim teatrze wojennym powstańcy są cią­
gle zwycięzcami, mimo posiłków nadesłanych wo- 
izowi tureckiemu. Wiadomo czytelnikom naszym, 
te po rozbiciu głównego korpusu Omera paszy 23 z.m. 
pod Piwą, pobici Turcy zamknęli się w warow­
niach Niksiczu, Gacka, w klasztorze Pi wy, a resz­
ta wojsk zbierała się to w Mostarzeto w Trebinii, 
warowni będącej podstawą wszystkich działań 
tureckich. Pod tę ostatnią warownię podsunął się 
oddział powstańców i trypurł TofItAw z zewnętrznych 
■lUnowisk, iż w samej twierdzy zamknąć się musieli. 
Po nadpłymeniu nowych posiłków z Carogrodu 
ttóre następnie dostały się do Trebinii, dowódzca 
torpusu w tćj twierdzy Taib-bćj, wyruszył z nićj 
i posunął się nieco naprzód ku górom; przednie 
straże powstańców cofnęły się, lecz gdy Taib da- 
ćj się nieco posunął, powstańcy w dniu 16 t. m. 
uderzyli na niego i wparli go napowrót do twier- 
i«y. Obecaie sądząc z powyższćj depeszy, Trebi- 
aia jest otoczona, gdyż depesza mówi, że między 
Trebinią a Dabrownikiem, to jest Dalmacya znaj­
dują się powstańcy. Podobno na odsiecz Trebinii 
wyruszył O mer pasza z Mostaru ściągnąWgZy tam 
nosiłki z Bośnii; lecz z drugićj strony parę tysię­
cy Czarnogórców złączyć się miało z powstańca­
mi hercegowińskimi, a cała ludność Czarnogóry, 
zdolna nosić broń, stanęła na swych granicach go­
towa do walki.

Ostatnie depesze telegraficzna „Czasu.‘‘
P a r y ż  21 listopada. Bank francuski zniżył di- 

skonto na 5°/0 , co jednak nie wywarło wpływu 
na giełdę. Renta 69.95.

Sprostowanie'. W numerze wczorajszym, w kores- 
pondencyi z Rzymu, w ustępie drugim, wierszu pier­
wszym, za m ia s t:  „okólnik p. Minghetti"—  czytar 
„okólnik p. Miglietti."

ściu posiłków. (Zapewne siły stojące w Trebinii | Antoni Kłobukówski, re d a k to r  o d p o w ied z ia ln y
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Knrs papierów publicznych i pieniędzy.

Kraków 21 Listopada.
* ł p .

*?•»*/.

Banknoty polskie u  100 złr. naw.
Babia obrgczkore a g io .....................................„
Talary praski* aa 150 zir. now...................talar.
Srebro so w a .......................................................zlr.
Półiaperyafy rosyjsk i*.....................................„
Napoleondory 20-fr.............................................. „
Dukaty holenderski* w a ln e ............................„

„ anstryackie . . . . . . . . . .  *
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. „

„ ,  ,  na w al anst. „
Obligacye indemn. a kuponami . . .  . B 
Potyczka narodowa a r. 1854 be* knp. . „ 
Akaye kolei gal. bas knponn * wpłatą 80 V, » 
Li*"* zaat wrie polskie * s*n> nami . . ZM*

VO le d e n  21 Listopada (telegra!-) 
5*/, b.auliki ...................................................
5% Potyczka narodowa ’. • * • * * *  
Akcye banko naród, wieaeńs. • • ■ • • • •

„ banko kredytowego..........................
Srebro. . . ......................................................
Louoyi 10 font. seterl ....................................
1 >nkat ...» .(tv o*y  '

v* .e u e n  2  Listopada. 
P u t y t i k a  sk a rb o w a .

S»(,Metaliki »  wal. .uan....................................
»“/ ,  roty czka narodow a....................................
5* , inetaliki na mon. konw................................
&•,, obli*. inoemniz. un»,ej Anatryi . . . .  
s '/» * b węgieraaie . . . .
5% b e ckora. Wow. ban.
b% b ,  galicyjskie . . .

„ bukowińskie . . .
 ̂ „ sieomiogrodakie • •

Sf/s b b inny cli krajów kor.
* /« Potyczka nowa wene»a» . . . . .

L is ty  z a s ta w n e .
5V. banko naród. IZ mloBiączne 

b b b 8 letnie
s „ s *° *etnle . . . . . .
s s a losowane w waL austr.

i*/, Tow. kredyt galicyjskie  ...................
P o t y c z k i  lo t e r y j n e .

Lo*y pot. skarb, a r. I860 całe .  . . •
,  ,  .  a r. 1839 cale . • • •
,  „ ,  i i . 185* na 4 /s • • •

Bilety rentowe Como  ...................
Losy sakładn kredytowego 

,  try es ta kie na *1 '/•
„ tegimgi par. na Dunaju . . . . . . .
,  Księcia Esterhazego na 40 ałr.................
,  Księcia o aim „ 4 0  „ . . . .
„ Księcia Palfly ,  40 „ . . . .
„ Księcia Clary „ 4 0  „ . . . .

Hr. b t  Geuois „ 4 0  „ . . . .
Miasta Bnuy „ 4 0  „ . . . .
Księcia Windischgrttz 10 „ . . . .  
Hr. Walustein „ 1 0  „ . . . .

„ Hr. Keglewicta ,  10 „ . . . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

Akcje banku naiou.  .................................
„ zakłada. kredytowego . . .  . . . .
„ Żeglugi parowej na Dnnsjn....................
„ kolei polnocne) Ces. Bera......................

„ r zą d o w ej..........................................
„ aacnodniej Ces. Elab......................
„ Pardubickićj.....................................
„ NadcitaHskićj  ............................

„ „ Południowej.......................................
„ „ G alicyjskiej.......................................
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne). 

Amsterdam 100  zł. hol. . .
Augsburg 100 ai. nadreń. . .
Berlin loo ta k ............................
Frankfurt a. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100  marków . . . .

100  t a k ............................
Liw orno loo liró w ...................
Lonuyn 10 funtów.....................
tary* 100  Hanków...................

Waluty.
Cesarskie korony.......................................................

„ pó. k o r o n y ..............................................
„ dukaty na wagę . . . . . . . . .
a a oorącikuwe • • • • • • • •

Złoto a l m a r c o ......................................................
Napeleonaery  .......................
Huwereny....................................     •
i  ry dery ki . . . . . . . . . . . . . . . .
Ltudory....................... .................................................
Buwereny angielskie  ............................
lmperyały rosyjskie..................................................
8rebro

„ kupony  ....................... ....
Talary związkowe.......................................................
Prost i K iVi kas. W-. ._^

Ł. ÓW 19 Listopada.
Dukat holenderski..................................... ....

.  aostryackk . .........................................
PóHmpcryał ro sy jsk i..............................................
Kubel rosyjski.  .......................
Talar p r u s a i. .......................
Listy zastawne galic. be* kupon. wal. austr.".

s b b s  w mon. kon.
Oblig. indemn. bez * upon. . . . . . . .
P<>ZT-’ks r.„r di w* . • kUT*Ofl. . ___ . _  •

żądaią płacą
344 338
1IU] 108)
73 72

137; 136)
11 36 11 20
11 6 10 90
6 48 6 40
6 56 6 48

S4}— 83?—
90? — 79?
67 25 66 60
81 50 »0 50

>70 168
tOl) 100,

złr. 0.
67 36
81 __

761 _
182 60
137 76
138 90

6 58

Dębska ob. do Królestwa. Jan  ManiewskI ob. do Ja sła . Mau­
rycy  Roth kup. do W iednia. Hermann Frankel zswiad. kop 
do Chrzanowa. Alfred Kapel kup. do Opawy.

HOTEL DREZDEŃSKI. E ratm  Niedzielski właóo. dóbr 
Śl-dziejowie.

W yjechali: W incenty Lipiński kapitan ros. do Królestwa. 
P o tr W e d r y c h o w s k i  w ł. dóbr do Maciejowic. Karolina Kriegs- 
haber w ł. dóbr do Gulioyi. Przecław Sławiński w ł. dóbr do | 
Kleczy. S ta n i s ła w  Homolaoz włań. dóbr do Balie.

U R Z Ę D O W E .

Obwieszczenie.

(rzed tygodniem przybiegł do kaw iarni podpi­
sanego młody wyżeł kasztanow aty, gdzie 

każdego czasu  przez właściciela odebranym być może.
Tomasz Staszczyk, 

(1372) przy placu Szczepańskim Nr. 239.

D O B R y t
dc sprzedania.

Dobra Jodłow a w obwodzie T arnow skim  po­
łożone, m ające gruntu ornego, w edług now ego 
przem iaru m orgów  5 7 6 , łąk 5 3 , lasu 7 6 2 , pa­
stw isk 3 9 , ogrodów  6 . Budynki gospodarskie 
w jaknajlepszym  stanie, oraz Młyn, Tartak , B ro­
w ar piwny i Gorzelnia bez apparatu. Gotowćj 
intraty obecnie 1 7 0 0  złr. w. a., są z w olnej rę ­
ki z inw entarzem  i sprzętam i gospodarskiem i lub

[Nr. 13770] Stanisław  K rupiński zegarm istrz, rodem 
z okolic K rakowa, syn Filipa Krupińskiego i Justyny 

Madejskich m ałżonków  zam ieszkały od lat wielu 
w Odessie, którego rodzina  zam ieszkiw ała daw niej. _ - - ,
w okolicach K rzeszow ic, zeszedł ze św iata  w O dessie  | b ez  in w e n ta rz a  d o  sp rz e d a n ia , 
dnia 4  Grudnia 1859  r. nie zostaw iw szy  rozporządzę 
nia ostatniej sw ej woli.

C. k. Sąd delegowany miejski nie mając żadnćj wia­
domości o sukcesorach zmarłego, wzywa tychże, aby 
się w ciągu roku w tym Sądzie do spadku tego zgło­
sili, gdyż inaczej spadek ten, jako bezdziedziczny skar­
bowi publicznemu wydany będzie

C. k. Sąd delegowany miejski.
Kraków dnia 13 Listopada 1861. (1270-1-3)

0  w arunkach  powziąśe m ożna wiadom ość u 
adw okata krajow ego W go Kaczkowskiego w T ar­
nowie, na m iejscu, lub listownie pod adresem  
11 I). w Jodłowy, poczta Brzostek. (1274-1 6)

A M Ł 'A M Ł  T  Urzędzie powiatowym  w L i- 
szkach jest rozpisana licytacya 

na dom w M orawicy pod L. 1 2 5 /1 2 7  z ogro­
dem  położony, na rzecz kos'cioła św. K atarzyny 
w K rakow ie, drugi term in 3 0  L istopada, a trze­
ci 1 4  G rudnia b. r . Cena w ywołania 2 0 0  złr. 
w wal. austr. ( i2 7 6 -3 j

S K t i D W P A .

Podpisany poleca szanow nćj Publiczności swó 
tak obficie zaopatrzony Skład

W ę g li  k a m ie n n y c h ,
tak w całych w agonach jakotóż n a  siągi lub 

centnary
w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u

N a żądanie uskutecznia się o d w ó z i z n i e ­
s i e n i e  do piw nicy.

( H 9 0 - 6 ) / >  N e u m a n n ,
naprzeciw Dworca kolei w domu p. F  lipplego

l n § e r a t y .
n q u i i i i  

JOZEFA CZECHA
W  K  H A K  O  W I E  

w  głównym  rynku w  hotelu Drezdeńskim
zawiadam ia P P . P renum erato rów  na

P I S M A

Prawdziwy

T ł u s z c z
ECHTER BERGER .jJORSCH LEBERIRAH

LM.KR0HM
Tl, Bergerów ski

ICOMBnBERGĆłi' z wątroby
mięt li-

w y  r o b u M .

Original Boulelli en a  s o w  e j .

I i  K  O  I I  U l  i  S p ó ł k i  w  B e r g e n

w oryginalnych butelkach po złr. 2  i złr. 1 w. a.
Tygodnika Lekarskiego* z  d r ia  2 4 (0  g ru d n 'a  r. z. Nr. 52 został tłuszczP o d łu g  rclacyi „Tygodnika Lekarskiego* z  ćGia 2 4 (0  g ru d n 'a  r. z. Nr. 52 został tłuszcz ten 

t  w ątroby miętu.«o»ój przez j  dnego z | aaów  Chemików ck. S ą u kraj wego W iedeńskiego <hemi 
o/nie z b sd a ry , i jako  gatunek zupełnie Świeży i praw dziw y w najleps ój jak -S o i, jaki do użytku 
lekarskiego potrzebny jes t, uznany.

T a k o w y  u t r z y m u j ą :  w  K r a k o w i e  Handel p. M. JAWORNICKIEGO, —  g ł ó w n y  
s k ł a d  zaś: w K o rn eu b n rg u : apteka p. KW IZDY, do którego się panow ie Aptekarze i Kupcy 
względem przyjęcia Składu udać raczą. ( 1152-5 -s)

»
S
9
9

u l i
60 W YDANIE PAKYZKIE, 

iż  n a d e s z ł e  t o m y  o d e b r a ć  mogą .

Sławny balsam Vetoriniego.
Ton ni annr ównun V. nfEOZ 1‘OŻllO "A Tnurawirutwa b. r, «_ B>nE/>n,ni .11 l|®O

»

*

752 — 
|8 3  70 
*26 -  
2048 

27 9 60 
59 -  

122 75 
147 
263 — 
168 50

138 60 
44 40

9 10

6 57 
6 67 
6 *4

.1 4

750 -  
163 60 
423 -  

2o47 
279 — 
1*8 60 
122 25 
147 — 
261 — 
168 —

Ten nieporównany, precz różne Tow arzystw a uczone aprobowany i dla
zadziwiającej skuteczności W rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i za
granicą używany środek, bez reklam  I *■' przechwałek z każdym dniem niezbąduiej- ’"t

szym i poszukiwańszym się staje. — Części c ia ła  słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem itp. dotknięto i tak zwane 
s e  d o u l o u r e u x  w najkrótszym  czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia. Fluksye, ból zębów i głowy cudownie prawie odej­
muje, w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziój zalecano środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał s i j  środkiem naj-N akładem  tejże Księgarni wyszło dzieło p. t.:* 4 0 _ » _ ■■ | “"*dv> " ‘.““WZMWW1V «B*a*«v|>U|V nnnvikiu uĤvni buivj owivvwhv   *r w ' --J( znwuan.au ||>*JOpis Krakowa i jego okolic skuteczniejszym — i dla tych swoioh nadzwyczajnych w łasności w lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 ciągle 

"T  .  • I z najlepszym skutkiem jest używanym, jak  dowodzą liczno i pochlebne zaświadozenia najznakomitszych lekarzy złożone

117 10 H ?  — 

117 20 U ?  —

103 — 103 —

z drzeworytam i.
Cena egzemplarza złp. 5

 T am że  nabyć można w idoków :
Kościoła N. P. Maryi -  1 Wiel­
kiego Ołtarza w tymże kościele.
Dzieło W ita Stwosza, w ed ług  fotografii W ale­

rego R zew usk iego . ( la e s - i-e )

K aretka (Kromer)

138 — 
38 -  
2  7 
2 7

138 50 
64 30

19 —

6 66 
6 66 
o 53

a  2
<9 10 
11 68
11 23
13 90 
1, 30 
137 50 
137 75 
2 6 
2 7

m a ł o  u - ż y w a i i a y

je s t  do sprzedania. 
słracyi n Czasu *

— Bliższa wiadomość w Admmi 
(1 I9 5 -6 - )

dowodzą
w każdym głów nym  Składzie.

Jako  środek hygieniczno-toaletowy ma także niepoślednio miejsoe, albowiem używając go w czwartej części z wodą 
nietylko niszczy piegi, ale utrzym uje skórę w czerstwości i gładzi zm arszczki. — Do płukania ust z wodą użyty, zęby 
do psucia szozególnidj tak zwanój caries zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia.

Opis używanią załączony je s t  przy każdój flaszce. — Kroplami na gorącą łopatkę puszczony, najprzyjem niejszą woń daje. 
F l a k o n  b a l s a m u  k o s z t u j e  1  z ł r .  5 0  c e n t ó w .

S k ł a d  g ł ó w n y  utrzymują, :
W KRAKOWIE: p. J . J a lm , p. J . W. W a lte r .— We LWOWIE: p. H e n r y k  L ą n ery , p. i*. 
M U k olascIi aptekarze i p. K t ł l le r .— W RZESZOWIE «I. S c h a it t e r  i  S p ó łk a .— W WIE­

DNIU: R e d a k e y a  „ P o stę p u .11
Na prowincyi mają go:

w w HIVLEJ p. R. F iałkow ski, — w 1111,SKU p. J . H anke,— w BUCZAUZU p. Lipsehiite, — w BURSZTYNIE p Nocki
ul tek.. — “  BR i n i e n  p w  li KlShcr t p. Neustein aptekarz, — w BRZEZANACH p. E. Moerl, — w CZEKŃIO-
WCACH p. J . Różański, — w DEHBICY p. Józef M asłowski aptek. — w JAROSŁAW IU p. J. Rohm aptek., — w JA- 
w ORZM E p. Gawl.kowski, w KAŁ< 8ZY p. Szlesinger apt., — w KENTACH p 8 , Mrozowski, — KOMARNIE p 
Etueperle, w K0ł,i»M EI p. Kupfei-mann, — w KRAhOW CU p. D obnuński poeztmistrz, — w KRZESZOW ICACH p

p Maresch apt., — w LUBACZÓW IE p. Maresch apt. — w ŁAŃCUCIE p. Swoboda apl. —
Nahlig aptekarze, — w PRZEMYŚLANACH p. Międlioki, aptek. — w PRZEW ORSKU p 

Diestel apt. — w HoZUOLE p. Kornberger apt. — w ROZW ADOW IE p

w KOŁnM EI 
Ste lik. — w LEŻAJSKU 
w PRZEMYŚLU p. Bayer i p
Janiszewski aptekarz, — w RA W IE p. Diestel apt. — w RuZDOLE p. Kornberger apt. — w ROZW ADOW IE p. Karo! 
Marecki, w JAM BORZE p. Gil«towskt i p. Riedl apt., w SOKALU p. Mus»il apt., — w SOKOŁOWIE p. Panczak
apt. — STRZYŻOW IE p. Zajączkowoki apt. — w N. SĄCZU p hoBiurkiewieza spadkobiercy ,— w STANISLAW 'OW 1E 
p. W Malewski, — w TARNOPOLU p, A. Morawctz, — w TARNOW IE p. J .  J»hn, -  w WADOW ICACH p. G (recki.— 

W IELIC ZC E p. F. J . W ontorek, — w ZALESZCZYKACH p. J . Kodrębski. — w ZOŁKW I p. Krzyżanowski apt., — 
w ZŁOCZOW IE p. Petesch apt. — w ZURA W N IE p. Postępski apt.

PP . Przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieó ten balsam w swoim składzie, raczą się zgłosić do jednego 
z główny.-h Składów  w Krakowie, we Lwowie, w Rzeszowie lub W iedniu. (1208-4-16)

W t t r s M w n  20  L istopada.
PdAmperyary  ........................................rubli
Obligi sk a rb o w e .............................................. .......

k u p o n ..............................
Listy zastawne U l okresu . . . . . .  rubli

kapon . . . . . . . . .  .
A k«2^ko lc^ jM a^ l^w * r» » ^w * » o -eH e^rtrk ie i

W  r o M a w  20 Listopada.
Bankno.y aoatryacaie w s n u . nowej . . . .
Pniaki* bilety bankowe..........................................

„ lu ty  aastaw ne . . . . . . . . . . .
Poanahaki* lu ty  zastawne 4 % ............................

* * 4 % ................................
kolei

Henia 3V
r a r y k  19 L istopada.

6 16 
6 67 

31 
2 17 
2 8 

78 65 
*2 65 

6 68 
81 46

6 52 
6 63 

11 27 
3 16 
3 6 

78 28 
82 28 
66 33 
M, 75

*0 70

5 —

73}
86ji?

6 75

-  55 f 
14 9*j 

24,

86 S

70 —
L o n d y n  19 Listopada.
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R o ciągi osobowe aa kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą ,:
■ Krakowa do FP«r**aicy 7 rano —  do Wiednia i Wro- 

c4an>ta 7 rano; 3. 15 po południu ~  ao Ostrawy 
(p r .e s  Boguaun (Oderberg) do P ras) 9. 45 rauo — 
do Lw owa  10. 30 rano, 8. 30 wieczór ~  do H%e- 
9%owa 6. 15 rano; ~  do W telicnki l i .  rano. 

^ ’udata do Krakowa 7. rano; 8. 30 wieczór.

• s - l ’RUSZEK-eS
n a  s ła b o ś c i  s z y jn e ,

główniena przerost gruczołu tarczybowe- go „Woli” (Kropfpulver).
Ś W I A D E C T W O  

Znąjąc bliższe części składowe proszku na wolę, 
przedstawionego mi przez p. Praskowica aptekarza 
w Konic, oświadczam ninięjszem, iż tenże proszek 
nie zawiera w sobie żadnych zdrowiu szkodliwych 
części składowych, i że również miałem kilkakro­
tnie sposobność przekonania się o nader skutecznym przez M. M a l l y ,  a to czy łysina pochodzi w s k u te k  słabow itości, czy też z podeszłego wieku.

Vrn.8*ku przy. Pnvvię k s z e n ia c h  gruczołu| Kto zaś łysym  nie jest, może nią sw e włosy zastrzedz przed w y p a d a n i e m  i w c z e s n e m  p o ­
s i w i e n i e m .  Bliższych szczegółów udziela drukow ana instrukeya używania. Nadzwyczajną sku­
teczność tego kosm etycznego środka do włosów, dowodzi następujące listow ne zaśw iadczenie:

Diiennk „N euste N achrichłen“ przytacza w Nrze 234 na* 
stępującą uw agę: „Piękne włoży są najpiękniejszą ozdobą czło­
wieka. Kto zatem takowe wcześnie stracił z powodu wrdsżeń 
losu, słabości lub podeszłego wieku, ten niech spróbnje słynną 
Mallego najścślcjszą do roóoięcia i wzmocnienia włosów „Me- 
ditrinę“ i tak  samo zwaną Wodę, które jak  «iadomo, wzma­
gają rośnięcie włosów i zapobiegają Siwieniu i wypadaniu tychże. 
Nie jest to szarlataneryą, ja s  przy innych środkach tego ro­
dzaju, ten wynalazek znalazł wszędzie uznanie i wzięcie. F la­
konik kosztuje tylko 1 złr. 80 c. w. a., i j est do nabycia za­
wsze świeży, prawdziwy i niesfalszowany w pomieszkaniu wy­
nalazcy M . M allego  („alte Wiedeń, Hauptstrasse Nro 339 na 
I  pię-rze.)
W  KRAKOW IE do nabycia jedynie w handlu p. J ó z e f a  

J a ł t  n a  (1167-3 )

(Nadeałane).
Z w ielu dzienni-Zaraza na bydło. k 6 „  dow iadujm iy

się, że  w niektórych okolicach monarchii Ausfryackiąj 
pojawia się  zaraza na bydło; pozw alam y sobie przeto 
z tego pow odu zw rócić u w agę  panów E konom ów  na 
ten sz czeg ó ł, że  Korncuburgski P rosiek  dla bydła cią­
gle u żyw an y, s łu ży  jako szczególn y  środek zaradczy, 
i przytaczam y następujący skutek proszkiem  tym uzy­
skany:

W mojej stajni jedna krowa i dwa w oły  zapadły po­
dług uznania ludzi fachowych na k sięg o su sz  (zarazę na 
bydło), tak że  ju ż  je  miałem za  zgubione. Przez p. 
M. Ftista w Villach uw ażnym  uczyniony na K orneu- 
burgski proszek dla bydła, postanowiłem  użyć  tego o- 
statniego środka i kupiłem p aczkę, po której użyciu  
ju ż  spostrzedz się  dało znaczne polepszenie i skóra 
dotąd sucha i mocno przylegąjąca stała s ię  wolniejsza.

Nabyłem drugą paczkę, po której użyciu miałem przy­
jem ność, ze  nietylko w szystk ie  trzy sztuki bydła w y ­
zdrowiały, lecz krowa zaczęła  mi nawet potem więcąj 
mleka daw ać jak w daw niejszym  stanie zdrow ym .

St. Ruprecht przy Villach 2 4  K wietnia 1 8 0 1 .
Szymon O berau lęr , 

gospodar* i w łaściciel gruntu.
Potwierdzam  p o w y ższe  św iadectw o podług rzeczy­

w istej prawdy moim w łasnoręcznym  podpisem.
(U  S .)  H o ffm a n n , przełożony.

G ł ó w n y  S k ł a d :  (1253 2 3)

w Kr a k o w i e  u p. M. Jawornickiego
w Rynku g ł., w kamienicy W go W. KIKCHHAYERA.

fp ^ *!!!K ażd a  łysina z n ik a !!!* ^ ^
przez regularne używanie ck. uprzyw. aromatycznej
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w połączeniu z tak samo zwaną

Wodę Wschodnią do ronięcia włosów i brody

tarczycow ego t. j . tak zwanej woli (K ropf) przy nader 
znacznem  obrzmieniu gruczołów  lym fatycznych szyjnych  

K onic dnia 1 0  Lipca 186 1  r. ( t o  7 - 7 - 1 3 ^
Dr. K o h ler  m. p.

Ci panowie którzyby sobie życzyli mieć skład 
tego proszku chcą pisemnie się udać  do Łd. P ra­
skowica aptekarza w Konic, w Morawii.

Cena \  dużój flaszeczki złr. 1 c. 20  
„ „ m ałej „ „ —  „ 6 0 ,
Z apakow anie od 1 do 1 0  flaszek  1 0  c. w . a. 

Skład g łów n y  dla W i e d n i a :  u pp. P e tzh o ld  i  S ilss .
K r a k o w a :  u p .  K a ro la  R żą c y . 
L w o w a ;  u p .  H e n r y k a  L a n e r i .  
S t a n i s ł a w o w a  u p. J .  T o m a n k a

wraz z opisem.

n
»
n

I  Osłir«»v do Krakowa i l  rano.
b sLc*uih &*c*akousy  rano; 2. 6 po południa*

°*®Sf do Granicy 10. 15 r&no; 1. 48 po południu 
w • 5 e ,^iec*or.

V  RjM oaLa °dt^rk kOU3a 4* raD0» 5* 10 WieC£(5r. i  Hncsnowa do k r a k s a  1. 40 p0 południu.

zychodzą:

£rakZ a ^ r t : r ^ \r V ',  Ostraw* ^
27 wieczór — z* Lwowa 2. 54 po pofndnin; 6. ,5 
rano n  * 7. 40 » iec ió r. _  z Wiehcaki

6.4o wiwzor.
do R atsnow a  z K rakow a  11. 34 preed i>olneniem . do i ttD0Wa 

9. 30 rauo; 9. 15 wiec*ór

Pnyjechali od 20 do 2 i  Listopada.
HOTEl. POLLERA. J ó .e f  Z .pa lsk i w ł. dóbr * W o g r* y ,0- 

Mlo. M. Reiter kup. a Pragi. Dr. Klemens R ntowski obyw.
* r __ 

IPyiecAttfi: Auguat Bouasch kap. do Lwowa. W . M eoiel.
*r kup. do Bialska. S . W .o h se lm so n  kop. do

G l'w l® R areass kap. do Lw ow a. Jao Jordsn w ł-śo .
dóbr do Króla-twa. K o . . t . . ty  Laadt w łaśc. d ń tr do Brrl na.
Karol German nr*, oo Dobccye. O. bar. Hohm, Paprocki An-
toai w łań. dóbr, M. Miller kap. sG a liry i. W ilhelm H eussler,
Julia** Farach iflrerow ie gstahg do W rocław ia. Leokadya

I PIGUŁKI ROŚLIN
p .  C A u v i m ,

aptekarzą-chemisty, ucznia szkoły wyższój 
W  P A R Y Ż U , 

n» p l a c u  T r y u m f a l u ć j  b r a m y  Nr. 10.

PIGUŁKI te pomagają trawieniu  
pokarmów, są tonic%ne t krew  czy- 
szcz<fce. Użyoie ich łatw e, a skute­
czność niezawodna. Są jedynym środ­
kiem przeoiw niestrawności, z ły m  
humorom, ostrości krw i a najlepszem 
lekarstwem  na powrócenie do normal­
nego stann funkeyj żywotnyoh. Przy 
gotowane wyłącznie z roślinnych sub- 

stancyj. wzmacniają kiszki i trzew a, czyszczą, nie utru­
dzając żołądka i me osłabiająo żadnego z organów ciała.

Użycie ićh nie wym aga ani dyety, ani osobnego napojn; 
pod tym względem są one jednym  z najdogodniejszych i 
najskuteczniejszych środków czyszczących dotąd znanyoh; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a zw łaszcza ohro- 
nicznych. jak  zapalenie k is ze k , zamulenie żołądka, ast­
ma, mocny katar, lisza je , migrena, ból głowy, sakrofu ły, 
itp. p żądany spraw ują skutek. (6 2 8 -2 4 -6 2 )

W artość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch słow ach da się 
atreśoić: przyw racają one i u trzym ują  zdrowie.

t m  Cena pudełka 1 z łr. 26 oent. — a z p rzesy łką 
1 z łr . 50 centów wal. au str.
t r ? o d i ! l . l0 i ^ b y o i a  w Aptece „p o d  B a r a n k i e m 14
W o J o l e o h a  M o lę d z iA a k ie g o  w KRAKOW IE i u Sta
n is ław a  Riedl* w SAMBORZE.

Do pana M. Mally w Wiedniu, na Wideniu Nr. 321.
Straciłem oddawna w szelk ą  ufność w sk u teczn ość  tak w ielostronnie zachw alnych środków  

o w o s o w ,  gdyż prawie przez cztery lata używ ałem  z  rzadką w ytrw ałośc ią  w iększych  środków
i „ r ! ! l , r ( i ? CiZa6 szum nie og łaszan ych ; lecz w 32gim  roku m ego wieku nie po 

z o sta ł mi inny w ybór tylko czy  mam się  w z ią sc  do peruki czy  do czarnego pokrycia g ło w y , b; 
ły sin ę  na mojej g łow ie  m e w ystaw ie  na_  w yśm ianie. —  W  rozpaczy nakoniec ‘w ziąłem  się
do ostatniego środka do wynalezionej przez Pana Pom ady „M editrina, i o cudzie , pierwsze dwa 
słoiki użyte wspólnie z tąk sam o nazw aną w odą wschodnią były dostateczne, by mnie o jedynej 
skuteczności tego środka przekonać. W yrażę się k ró tk o , i tylko tyle Panu nadm ienię, że po u- 
żyw aniu  przez pół roku tego doskonałego środka, uzyskałem  tak bujne w łosy na głow ie, ja k  je  
miałem w mojej m łodości. Nie mam tyle czasu  i pieniędzy, aby panu osobiście złożyć moje naj­
serdeczniejsze podziękow anie, udąje się listownie, zapew niając Pana o ra z , że mi Pan przez to u 
dzielenie w łosów nowe życie darow ał! —  Najw dzięczniejszy P a u l  m. p. c. k. leśniczy.

Lachsenburg w K aryntyi 4go Stycznia 1 8 6 1 . r.
Pom ada ta udowodniła ju ż  w 1 0 0 0  s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k a c h  sw oją sk u teczn o ść , i może się 

śm iało uw ażać jak o  n ieprzew yższony, kosm etyczny środek do w łosów . Jest praw dziw a i św ieża do nabycia 
w s ł o i k a c h  lub f l a k o n i k a c h  po 1. Z ł r .  8 0  c. w. a . (6 i 3- i i )
Główny skład utrzymuje M. Mally w WIEDNIU, W i d e n  Nr. 321, — a na Galicyę

w Krakowie i Tarnowie Jedynie Handel galanteryjny p. J. JAHZV.
w e  L w o w ie  p. H E N B T K  L A N E K 7 ,  aptekarz; oraz:

w BIELSKU p. W ojciech Hermann, — w BOCHNI p. Niedzielski. — w BRZEŹANACII p. Fądeuhochl, — w BUCZACZU 
M. Llpsohat*, — w CIESZYNIE p. E  F. Schroder, w CZERNIOWCACH p. Ignacy Sohnirch, i p J . Touionek apt., —’ 

w DĘBICY p. J. F. Maałoweki aptek., — w DROHOBYCZU p. Ludwik Klecikowski aptek., — w FREIW ALDAU p.
Józof Raymaun, — KOŁOMYI pp. Rouen & K hn i p. Jakub Sternholl, — KOMARNIE p A. Emperle aptek.,   LISKU
w Monaczyńekl apt. — w MONjASTERZYSKACH p. J .  Lipsohiitz, — OŁOMUŃCU p. M. Kuborg,— w OPAW IE p. Frano. 
Brauner aptek. — w PRZEMYŚLU p. Edw. Machulski, — w RAD08ZYNIK p. Ign. Sohnirch, — w RZESZO W IE p. F. 
Schaitter, — w SAMBORZE p. J . Kriegseisen i p. Stanisław  Ricilcl ap tekarze, — w SANOKU p. J . Jak litsoh , — 

STANISŁAW OW IE p. J .  Tomanek aptek., — w STRYJU p. J . SidorowioB apt , — w TARNOPOLU p. C. Latinek, I 
A. Morawetz, — w TRUSKAW CU p. W ładysław  Kloozkowskl aptekarz, — w TURCE p. Ą. Czyrniańskl, — 

8ZCZYKACH p. Józef K 'drjbski.
Hfgjjjgf*  R ów nież znajduje się w w yż wymienionych składach wynaleziony przez aptekarza 

micznych produktów C. et C. R eisser w Wiedniu

„  ZALK-

i w łaśc ic ie la  che.

, KRYNOCHROM
. w yłączn ie uprzyw. płyn kosm etyczny do farbowania w ło só w , brody i w ą só w , do przywrócenia włosom  
ralnego koloru, jak i też  w m łodości m ięły bez najmriiąjszej szkody dla zdrowia w ™z z dotyczącą po- 

..............................................................    • • • 4  **• wal. austr.

c. k. 
naturalnego
madą po

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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S p r o s t o w a n i e  

nadesłane z Bukowiny.

Nie trzymając Przeglądu Powszechnego, dopie- 
po przypadkiem dostał mi się w ręce ;  przeczy­
tałem artykuł w numerze 8 3  z r. 1861 nade­
słany z Truskawca. Pospieszam więc sprostować 
opisany wypadek, przy którym tylko ja jeden 
byłem naocznym świadkiem; i rzecz się tak m a : 

Zastając tych Państwa siedzących na ganku, 
stałem naprzeciw Pani na ścieszce, gdyż na gan­
ku nie było miejsca i rozmawialiśmy; wtem 
żydówka przyszła na ganek, chcąc przejść na 
drugą stronę domu. Gdy się zbliżyła, Pani ją 
prosi grzecznie, aby poszła na ścieszkę, ho ta 
jes t  przeznaczoną dla przechodzących, lecz ży­
dówka w jednćj chwili stanęła na sukni zape­
wne i na nogę, gdyż Pani krzyknęła chcąc wstać, 
lecz przez forsę pchającej się żydówki, padła 
na ławeczkę. Mąż widząc to, naturalnie, przysko­
czył i odtrącił żydówkę, co sądzę, że każden 
broniący oczywistą napaść byłby tak samo u- 
czynił.

Mieszkałem z tern Państwem w jednym domu 
miałem sposobność ich poznać jak o  ludzi grze­

cznych i uprzejmych, spodziewam się, że złośli­
wy opis ich dobrej sławie szkodzić nie powinien. 

Z aharestie  (na Bukowinie) d. 2 0  Październ. 1 8 6 1 .  

(i27i) Mikołaj Gorzycki.

Herbaty
prawd* iwój

Rosyjsko-chińskiej 
k a r a w a n o w e j

‘/ ,  fant. paoikaoh oplum bow anjoh, m oj) flrm ) opatrcanyoŁ 
po oral* *» % fantów* paoikl herbaty eiarnń j * kw i*t*a na

rg. kop. rg. ra. kop. ra. ra. rg. r*. rg. r .
1 50. 2. — 3 40. — 3 — 4 — 6 — 8. — JO. — 46

3-16. 3 96 4-70 5-80 7-36 11-66 14-70 17 60 26 26
7 , fantów* paoikl harbaty żó łte j na rab. a r. 5 . 6.

. , . . “  »«<• lO M , 13-6oTjako też i

Herbaty Chińskiój
z Anglii sprowadzanej 

w % funt. paczkach oplumbowany.-h moją firmą 
opatrzonych, po cenie za 4/» fant. paczki 

z łr . 2  wal. austr.
Nabyć można w handlaoh pod firmami:

4 Andryohowie Q. W yborny, w Nlomes F r . Otto M riln*. 
BiałćJ Karol Sohuffraitn.
Bochni Paw eł Niedzielgki.

„ A. Faliozewski. 
Dzikowie N. Gir; ński. 
Debreczynie W. Ilandtol. 
Drohobyczu Ch. Piroazka. 
Gablouz Fr. Pietech.
Uranu J. Wilflig*- 
Grosswardoin J. L. Rosalor, 
llohonniaut E. F. Tailor. 
Iglau Franc. Barg, fc-,
Jaślo J  E. Bulsiewic* 
Jaworowio L. Gawlikowski. 

„ Jogofstadzio Ed. J . T ra ile r.
„ Ja ro sław ia  Br. Jaśkiewicz, 
n K iłom ei Th. Zachariasie- 

. . wicz & C*
n Konig nhof Bern. J. Durdik. 

Kentach St. Mrozowski. 
Karlsbadzie Jan  B eiher. 
Krengtadzie J , Hoffmann. 
Krzeszowicach W. Zawadzki 
L eżajska Joel HitschfelJ. 
Łancuoie G. Daniolewicz.

„ Jan  Gawlikowski. 
M yślenicach M. A. Ł ow ­

czy ński. 
Mfiglitz Józef Richter.

N ikeisbarc J. M. Fischer 
„ Nowym Targa Karol Lani-. 
„ Oświpcim e Bt. Dałkowski.
„ Opawie Konrad Borsig.
» rzem yśla Ed. Maohalskl.
* » Win. Praocyńskl.
» "rad io  J. Chlumatzki. 
ii Kze i.zowio F. Jaśkiewicz.
„ Rozwadowie K Marecki.
„ Sohion W  Nedwied i Ryn.
„ Szege.lynfe Anton. Felmn- 

y«r jasJor,
„ Sillein Frunoisaka Raida.
„ Samborze Ign. Praezyński. 
„ Sanoku Jan Jaklitsoh.
„ Sissok Frano. Pokorny.
„ Tarnopola C. Latinek.
„ Tarn wie Jan Kasprzyki#- 

wioz.
„ Tokaju And. Burger.
„ Turoe A. Gzyrnlańaki.
„ Veropa* J . DemetroWoh.
„ Villach A- Kirohmayer,
„ Wadowioaoh Ign. Brosig. 
o n  J .  R a c z y ń s k i .

Ang. Hoeflich.
„ Zaleizozykach j '^ o d r jb s k i  
» Złoczowie A. Gottwald.

_  j r C e n y  p o w a ż ę  r o z u m ie ją  w  a r e b iz e ,  
lub z nadwyżkł w banknotach. 
g^jp-Obstalnnki izmiojsoow* wprost do *k(ndn mego g łó -  

WnBfn W “ 6Ś0i *łr. 10 pray dołn-
eó n .  k o g itT a n lin "  a‘M M U ił " 'ł  M ‘y °hm‘M ‘

(1147-3-16) K arol Herrmann, w Krakowie

W Drukarni *  CZASU.* Bi§dxca Drukarni, Antoni Rothor,


